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L w ó w  d. 24. stycznia.
(MiniBterjum a muzeum w R appersw yl.— Roz­

porządzenia i p ro jek ta  m inisterjalne. — Sprawy 
bieżące.i

Pod dniem 15. listopada r. z. podali pp. 
Alfred Młocki, H enryk Szm itt, E dw ard br. 
D ziednszycki, Franciszek B ałutow ski, dr. Jn - 
linsz Popiel, Kornel Ujejski i W iktor W i­
śniew ski do c. k. nam iestnictw a prośbę o 
pozwolenie utw orzenia we Lwowie „biura 
pośredniczącego polskiego muzeum history­
cznego w R appersw yl" (w szw ajcarji), k tóre 
pod przewodnictwem  p. A lfreda M Uekiego 
miało pośredniczyć w przesyłaniu dobrowol­
nych datków  i darów  d la  tegoż muzeum Na 
to podanie otrzym ał p. M łocki' od tutejszej 
dyrekcji policji szczególniejszego rodzaju ud* 
powiedź Oto „m iuisterstw o spraw  w ew nę­
trznych reskryptem  z d 5. stycznia b. r. nie 
pozwoliło na urządzenie składek d la  tegoż 
muzeum, ponieważ podobne przyzwolenia n- 
dzielane byw ają dla instytutów  zagranicznych 
tylko w yjątkowo, z powodów zasługujących 
na szczególue uw zględnienie i tylko dla ce ­
lów dobroczynnych. Z tego powoda odpada 
potrzeba urządzenia we Lwowie odnośnego 
b iura pośredniczącego."

Szczególna to lo iia  ministerjalna. Dlatego, 
że muzeum rappersw ylskic nie jest z ak ła ­
dem dobroczynności, nie jest ono potrzebnem. 
A przecie i poselstw a austrjack ie  za g ran i­
cą nie są zakładam i dobroczynności! O ile 
wiemy, to i muzeum niem ieckie w Norym ­
berdze nie jest szpitalem  ani przytułkiem  
dla kalek  lub ubogich — mimo to jednak 
nietylko pozwalano w Anstrji zbierać przed 
mioty do tego muzenm, ale naw et Najj. P an  
sam daram i rozmaitemi takow e wzbogacał. 
Przychodzim y ztąd do wniosku, że przy to ­
czony w reskrypcie m inisl rjalnym  powód , 
jak  jest absurdem  pod w zględem  loiki tak  
też co do Bamego przedm iotu jest ty lko  po­
zornym . MiniBterjum nie chce, aby wspierano 
polskio muzeum historyczne. W yborna to 
wolneść polityczna i narodow a w Anstrji.

Byłoby może dobrze, gdyby istniało we 
Lwowie urzędownie podobne biuro, ale nie- 
zbędnem nie jes t. K ażdy z wymienionych na 
prośbie posiada na ty le zaufania, że skoro 
ogłosi, iż przyjm uje i odsyła dary  do muze- 
am R appersw ylskiego, znajdzie zupełne zau­
fanie kraju. P . Młocki może i a n  od sićbie 
to zrobić, i bez tworzenia biura urzędowego, 
przybrać sobie obyw ateli do podzielenia się 
p racą i kontrolą.

Rozporządzeniem  ministerjalnem z dnia 
5. bm postanowiono, że także książki słu­
żbowe mogą być uważane za legitym acje do 
podróży za granicę, i w tym celu w danych 
w ypadkaeb m ają przez dotyczącą w ładzę być 
zaopatryw ane w przepisane d la  paszportów 
wymogi.

Rozporządzenie m inisterjalne z dnia 21. 
bm. postanaw ia, że za pozwoleniem minister 
stw a spraw  w ewnętrznych, m -żna broń i czę­
ści składow e broni wywozić do paóstw  neu­
tralnych, jeżeli austrjackie poselstwo albo kon­
sul zatw ierdzi, że zamówienie jest rzeczywi- 
stem.

Naczelna R ada zdrowia rozbierała d. 3. 
zm. na wezwanie m inisterstw a oświaty, sp ra­
w ę zniesienia szkól chirurgicznych. Rada o- 
św iadczyła się za zniesieniem tych szkół, i 
to jeśli można, już z rokiem szkolnym 1871 2, 
i w zw iązku z tem postaw iła następująco 
w n io sk i: W ydziały m edyczne (przy  uniwer­
sytetach) m ają być pom nożone; na przyszłość 
ma się promować ty lko doktorów ogółu sztu­
ki lekarsk ie j; przeprow adzenie §. 5 ustaw y 
z dnia 30. kw ietnia 1870 (Dz. p. p. nr. 68) 
m a być ile możności przyspieszone ; lekarzom  
wolno trzym ać ap tek i domo?ve pod wnrunka 
mi ustaw ą przepisanem i; chirurgom wolno 
tam, gdzie im osiedlić się pozwala, w ykony­
w ać p rak tykę  lekarską  w tym  zakresie i pod 
tem i w arunkam i, ja k  innym  lekarzom ; osie­
dlanie się chirurgów  ma być potrzebą m iej­
scową ograniczone; charak ter procederowy
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Manuakrypta drobne aia awraenja Mf. leca ky-
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w ykonyw ania p rak tyk i chiurgowskiej i g re ­
miów chirurgicznych m ają być zniesione; 
w ykształceni potem w W ęgrzech chirurdzy 
nie m ają być do p rak ty k i w Przedlitaw ii 
przypuszczani.

N a posiedzeniach z d. 26. listop., 10 i 
17 grudnia, załatw iła naczelna R ada zdro­
w ia projekt do ustaw y o egzam inie dla le ­
karzy  i w eterynarzy, starających się o posa­
dy rządowe. IFtener Z tg. z d. 22. bm. p o ­
daje cały ten projekt. L ekarze i w eterynarze, 
k tórzy już w chwili w ydania tej ustaw y by­
liby w stałej słnżbie zdrowia przy władzach 
politycznych, m ają być także przy posuwa 
niu się na w yższe stopnie od tego egzaminu 
uwolnieni.

D. 19. była w Peszcie narada  ministe- 
rjum wspólnego pod przewodnictwem  Cesa­
rza, na  której uchwalono obstaw ać przy po­
zycjach budżetu wojskowego. D. 20. cesarz 
przybył d„ W iednia, a  już dzisiaj ma być z 
powrotem w Peszcie, gdyż wczoraj m iały się 
w delegacji w ęgierskiej rozpocząć w alne roz­
praw y budżetowe, mianowicie nad budżetem 
spraw  w ewnętrznych. W ęgrzy, jak  już dowo­
dzi interpelacja Stratim irow icza w sejmie, 
wytoczą w delegacji gorące spory co do spraw 
zagranicznych, i pozycja p. Bcnsta będzie 
tem  dość trndna, zwłaszcza gdy nicposiada- 
jąe  języ k a  w ęgierskiego, nie może puszczać 
szmermelów krasomówczych ja k  w delegacji 
pr/.edlitaw skiej. Pesti Noplo z d, 20. pisze: 
„Dotychczasowe postępowanie p. Beusta by­
najm niej nie zasługiw ało na approbację de- 
legacyj Pojęcia delegatów  przedlitaw skich 
eo do przyszłej polityki monarchii są bardzo 
ciasne. Panow ie ci upatru ją  w zb.iżeniu się 
do P rus jedyny środek, w którym  jest zba­
w ienie dla pomyślności mouurchii. Jestto  
w yskok p ły tk ie  loiki. C oś, co og ran i­
cza się dotychczas na frazesach g rze ­
cznych, co ani Niemiec ani nas nie obo­
wiązuje, delegacja to bierze za dobrą monetę 
i opiera na niem swe kombinacje. Poczciwcy 
ci nie zadali so b h  p y tan ia : co nastąpi, j e ­
żeli to wszystko jest ty lko kuglarstw em , tu ­
manem ? Nie zastanowili się też podobno m d  
wieloma innem i r eczami, np  nad m iłostka 
mi m iędzy cesarsko-proskim  rzeznniem F ra n ­
cuzów a carem Wszech M oskwy. Nie wzięli 
też m ędrcy przedlitawscy na uw agę tenden 
cji przym ierzy dw rrów, k tóre  są zawsze 
m orderstw em  wolności, a których dzisiaj ce ­
lem ostatecznym  jest zniszczenie narodu, tak  
kochającego wolność ja k  Francuzi. Oczywi­
ście, nie istnieje dla nich także sprawa w scho­
dnia i nw ażają za niepotrzebne choćby słów­
kiem wspomnieć o niej. Spraw ę wschodnią 
g rzebią w Londynie Rnmnnia bierze (gon 
pod siebie, a więc spokćj idy!ic*ny i drzem ­
k a do okoła. Cóż gdy pewnego pięknego 
poranku przebudzi się ta  senna panienka — 
Moskwa — i policzek nam w ytnie! Cóż, 
gdyby ranek ten był bliższym, niż ci p o z - 
ciwey dom yślać się chcą lub potrafią! W ta- 

! kim  stanie rzeczy delegacja w ęgierska ma 
w ażne i trudne z id a n ie  przed sobą. G dyby 
i ona pominęła ważne moren-nta poi tyczne, 
byłaby w ygrana po stronie p. B usta, gdyż 
wtedy naw et gdyby błędy popełnił, odpow ie­
dzialność spadałaby nie na niego.“

Jeszcze dosadniej p r em aw iają inne, a 
naw et półurzędowo pisma w ęgierskie W y­
kazują, że jeżeli mamy dotychczas pokój, za- 
słnga to nie p. Beusta, ale p, Bismarkn. 
„A ustrja nie ma wojuy, bo jej p. Bi.imark 
nie w ypow iedział “

D nia 20. delegacja w ęgiersk i przyim o 
w ała  spraw ozdania komisyjne, mianowicie co 
do różnic w pozycjach budżetowych, jak ie  
te komisje a delegacja przedlitaw ska p rzy ­
ję ły . Co do budżetu m inisterstw a fioansów 
różnice są  drobne. Tylko w spraw ie reguła 
minu em erytalnego wnosi kom isji w ęgierska, 
aby w szelka regulacja pensyj przychodziła 
do skutku ty lko drogą obu praw odaw stw . 
Co do budżetu m arynark i kom isja w ęgierska 
wnosi o 1,800.000 złr więcej jak  przedlitaw ­
ska. Budżet spraw  zagranicznych pójdzie

gładko. Ale co będzie z budżetem arm ii 
lądowej ? . .

W  czasie pobytu cesarza w W iedniu 
dnia 20. do 23. b. m. m iała się w ytoczyć i 
spraw a przesilenia m inisterjalnego. Pism a 
w iedeńskie nie um ieją nic w tym  w zględzie 
powiedzieć, ty lko Tagespresse powiada, że 
m ałe są nadzieje rozw inięcia się tej spraw y, 
ale za to w ielka lozsterka we frakcjach de­
legacji przedlitaw skiej. W edług Pesti Nnplo 
dym isja p Potockiego je s t pewną, a le  zm iana 
gabinetow a nio tak  rychło nastąpi, gdyż do 
stanowczej decyzji uw ażają za potrzebne 
trochę cierpliwości, seislejszego zespolenia 
i więcej pozytywnego kierunku politycznego 
niż ten , jak i siy objawił w  delegacji przedli- 
taw skiej. Postbr Lloyd powiada nawet, te  
„spraw a prze& lenia gabinetow ego w ostatnich 
dniach raużlj, się zacofała jak postąpiła. 
R jzp raw y  delegacji przedlitaw skiej zbyt ja ­
sno uw ydatn iły  przepaść, dzielącą przywódz- 
ców centralistycznych od br. Beusta, niżby 
m iano Bię spodziewać, te  spóldziałanie tych 
żywiołów jako członków gabinetu z hr. Bcu- 
stem, jako  m inistrem  spraw  zagranicznych, 
utworzą tę  harmonię, jaka  w wyższych sfe 
rach rządow ych eo do funkcyj państwowych 
nieodzownie panować musi. Na razie niepo­
dobna się spodziewać tej haimonii, przynaj­
mniej od osób, k tóre tak  natarczyw ie v.y- 
stępyw ały . Przyszłość powinnaby okazać, że 
tak  nie jest, a n ie  od p. Beusta trzeba żq 
dać tego dowodft." Ungarischer L lo y d  ulrc.y 
miije, że miano już rOKować z p. Sebm erlin 
giem , i że fi. H erbst tylko pod tym  w arun­
kiem chce w stąpić do gahinetn. jeśliby ; lim 
ks. Karol Anersperg albo br. Recbberg oh jął 
posadę p Bensta.

Co do p. H erbsta, jestto  bąk w ierutny, 
przez niego samsgo puszczony. M im o oświod 
ezenia swego, że nie wejdzie do żadnego 
gabinetu, wszelkich jednak  sprężyn nżywa, 
aby się tam dostać. W szędzie jednak  d w o ­
ru ją  sobie z niego. W iadomnś i N ow y Prosny 
z G racu zapew niają, że nikt dotychczas nie 
proponował p. W aserowi wstąpi ni i do g a ­
binetu.

Pewnein jest jedno, że centraliści o trą ­
cili praw ie zupełnie nadzieję dostania się do 
steru rządu

Nasi pełnomocnicy w Peszcie.
Półrocze ubiegłe pełne było ożyw­

czych dla nas nadziei Nękani uciskiem 
zaborców, wypowiedzenie przez Francję 
wojny Prusakom, przyjęliśmy z serde­
czną radością, bo rezultatem jej spo­
dziewaliśmy się. że będzie osł-bonie  
sił jednego z ciemięzców naszych, a 
tryumf Francji, protektorki idei naro­
dowości, reprezentantki cywilizacji i 
postępu, radosną zapowiedzią swo­
body ludów. Wypadki inny wzięły o- 
brót. rozwinęły się jak najsnjutniej. Z 
osłabieniem Francji, horyzont polity­
czny Europy coraz więcej zaciemnia 
się, burza jedna nas mija, a już droga 
grozi półkuli naszej Z upadkiem Fran­
cji stosunki społeczne dochodzą do naj­
wyższego naprężenia. Budowa dzisiej­
sza zachwiana w swych podstawach, 
ale waląc się rokuje nam nowy orga­
nizm, w którym tuszymy sobie, nie 
przemoc, lecz poczucie prawdy góro­
wać bądzie.

Wśród takiego stanu rzeczy, ufni 
w świętość sprawy naszej, gdy inni, 
chociaż interes własny wskazywał im 
wspieranie Francji, rzucali się jednak 
przez bojaźń pod stupy brutalnej prze­
mocy, myśmy wierni posłannictwu stali 
po stronie tych, co reprezentują, nie

zmurszałą przeszłość i harmoniujący z 
nią absolutyzm, ale tych, co mają 
przed sobą przyszłość, bo krusząc mo 
nopol indywiduów, dobro ogólne, swo­
bodę wszystkich, mają na względzie. 
Dbali o sprawę naszą, radziliśmy więc 
zagrożonej przewagą prusko-moskiew­
ską Austrji, aby w zamian uległego 
poddawania się w niewolę, energicznem  
wystąpieniem ratowała swą przyszłość, 
rozpoczynając walkę z Moskwą w chwili, 
gdy jej sprzymierzeniec staczał bój z 
Fraucufcaiui, z hasłem odbudowania 
Polski, bo toby jej siły wzmogło, a 
Prusom i Moskwie klęskę zgotowało.

Gdy Moskwa i Prusy radowały się 
już myślą, iż wkrótce rządy Europy 
spoczną w ich ręku, nie mogliśmy, nie 
chcieliśmy wierzyć nawet, aby Austro- 
Węgry rozmyślnie unikały środków 
ratunku dla siebie, a mniej jeszcze, aby 
odsuwając się od paóstw, nieprzyjaz­
nych wzrastającej przewadze Prus i 
Moskwy i chętnych do stawienia temu 
oporu, schlebiały mocarstwom, czyhają­
cym ua zawładnięcie Europą. Gdy prze­
to monarcha wezwał na narady repre­
zentantów ludu, kraj nasz czując po­
trzebę wzmocnienia Austrji, „ze w zglę­
du na g r o ż ą c e  w y p a d k i "  prze- 
pomniał na czas istniejące nieporozu­
mienie i wysiał swych delegatów do 
Rady państwa.

Od tego czasu sytuacja polityczna 
coraz więcej wikłać się poczęła, wro­
gowie zaś nasi, zatrwożeni o swą przy­
szłość, obłudą i fałszem usiłowali za­
skarbić sobie na dany wypadek przy­
jaźń naszą. Te umizgi świadczyły naj­
lepiej, że do nas jutro należy, że głos 
nasz na szali wypadków zajmie poważne 
miej-ce. Jeżeli więc kiedy, to dziś za­
danie reprezentacji naszej może było 
dość uciążliwem, ale wielkiej doniosło­
ści, popan ie więc nieść iej jak najwię­
ksze, uważaliśmy za rzecz obowiązku. 
Jakkolwiek więc skład delegacji do Ra­
dy państwa nie odpowiadał życzeniom  
naszym, a wybór przez tęż pełnomo 
cników do wspólnych delegacyj nie bu­
dził bezwzględnej ufności, to jednak 
mimo to wierz> liśmy, iż miłość kraju 
wskrzesi w wysłańcach naszych na­
tchnienie, i wzniesie ich na stanowisko, 
odpowiednie potrzebom chwili.

Przy rozpoczęciu obrad w delega­
cjach wspólnych wykazaliśmy wysokość 
zadania naszych peł nomocników. W 
nich to, Polska pozbawiona możności 
wypowiadania pwycb żądań, widzieć 
musiała morału^ch reprezentantów spra­
wy naszej, od nich to zawisło nadanie 
jej kierunku, podjęcie nawet na porzą­
dek dzienny. Biorąc zaś te wszystkie 
względy na nwagę, wyraziliśmy przeko­
nanie, iż wysłańcy nasi, wyjątkowemi 
okolicznościami postawieni są na tem 
stanowisku, iż kraj będzie win en im 
kiedyś swe uznanie; lub jeśli nie odpo­
wiedzą wysokości zadania, złorzeczenie 
narodu towarzyszyć im będzie na 
zawsze.

Dziś obrady w delegacjach wspól­
nych zbliżą)ą się do końca, dyskusja

nad polityką zewnętrzną jnż nawet □- 
kończona, mamy więc obowiązek zapy­
tać pełnomocników naszych o rachnoek 
z ich działań.

Z  podjęciem kwestji wschodniej 
przez Moskwę, uganiano się gorączko­
wo za sprzymierzeńcami. Konferencje 
londyńskie nacechowały stanowisko ró­
żnych mocarstw, grupowanie się tako­
wych przedstawiało i dla nas nie mały 
interes. Opuszczenie Francji przez Au­
strię stało oię faktem. Zbliżenie jej do 
Pius również nie ulega wątpliwości. 
Głoszono nawet o myśli wskrzeszeni* 
świętego przymierza. Dla reprezentan­
tów Polski powstała więc konieczność 
oznaczenia swego stanowiska, nastrę­
czała się sposobność z trybuny parla­
mentarnej wypowiedzenia światu do cze­
go dążymy, po czyjej stronie Bą nasze 
sympatje. W szystkie ludy niosą dziś 
protest przeciwko dzikości pruskiej, 
reprezentantów Polski było niemniej 
obowiązkiem dać należyty wyraz uczuć 
polskiego narodu. Jak więc wobec tego 
postąpili sobie nasi pełnomocnicy, w ja­
ki sposób głos Polski doszedł do wia­
domości dyplomacji? Oto polscy wy­
słańcy w Peszcie, zawikłani jak sądzić 
wypada w zakulisowe intrygi, w mil­
czeniu przysłuchując się prowadzonym 
naradom, starali Bię sprawę Polski pod 
dać zapomnieniu. Panowie Grocholski 
i Jabłonowski zamanifestowali tylko 
obecność Polaków w delegacjach, prze­
mówieniem się w kwestji, która naj­
mniej zasługiwała na poparcie, t. j. w 
kwestji funduszu dyspozycyjnego dla 
ministra spraw zagranicznych Dla cze­
go poprzysięgli oni sobie zachować ści­
słe mdczenie— nie w iem y,— najpra­
wdopodobniej dla tego, że o to przez 
reprezentantów władzy byli oproszeni. 
Kraj jednak tego tłómaczenia nie przyj­
mie, skłamali oiii bowiem posłannictwu 
swemu, utracili tem samem ufność je -  
go. Czy jednak za owe stłumienie isto­
tnych uczuć narodu naszego uzyskali 
oni chociaż dla Galicji w wewnętrznej 
g 'Spodarce jakie ulepszenia? — Nie wi­
dzimy i tego bo tem w chwili obecnej 
nie było czasu się zajmować. Kraj 
przeto wobec takiego zaniemienia swych 
wysłańców musi się uważać, iż jest bez 
steru, gdy zaś wyrzec się posłannictwa 
swego nie może, ludzi więc dobrej woli 
jest obowiązkiem, gdy ojcowie narodu 
wykazali swą nieudolność, starać się, 
aby złe było w sposób możebny napra- 
wionem.

K O M IM C JE GAZETY NAROEMI.
W i e d e ń  d. 21. stycznia.

W czoraj wrócił cesarz do W iednia. 
Skutkiem  tego poruszyła się znowu trochę 
spraw a p rzesilen ia  m inisterjalnego. D isiejsze 
pisma podają w tej mierze oajszaieńsze kom ­
binacje. Tagblatt odw aża się prezydjum  ga­
binetu ofiarować p. Schn erlingow i (!!) a inne 
pismo zapew nia, że p. H erbst ty lko  pod tym  
w arankiem  w stąpi do rządu, jeśli tekę  spraw  
zagranicznych otrzym a ks. A uersperg  albo 
hr. Rechberg. Mogę wam na pewne donieść, 
że są  to  sobie ty lko  kon cep ta , o k tórych 
się w kołacb kom petentnych nikom u nie śni 
Stanow isko p. b en s ta  je s t dzisiaj niezachw ia

Wrażenia
d o*e zgrom adzeniu lw ow skich

R ady m iejskiej w yborców.

W przejeżdzie przez Lwów, poszedłem  
na zgrom adzenie wyborców do R ady rniej- 
skiej z tą  ciekaw ością i zaostrzoną uwagą, 
j* k ą  zw ykło w yradzać długie oddalenie z 
kraju. Obey wśród tego zgrom adzenia, nie 
m °głem  w ażyć słyszanych argum entów  na 
Wfldze osobistej wartości mówców ; nieobe- 
znany ze stronnictw am i i z koterjam i polity- 
eznęmi we Lwowie, n ie mogłem skłonnością 
polityczną nachylać mej sym pstji do tego 
lub owego o ra to ra ; nieśw iadom y sprężyn i 
aparatów  zakulisow ych politycznej areny  
lwowskiej, nie rozum iałem  głos iw niecierpli­
wości tam , gdzie m ówiący nie znużył jeszcze 
uwagi słuchaczów, ani też oklasków  daw a­
nych w  m iejscach, k tó re  bynajm niej na po­
klask nie zasług iw ały  To więc co powiem o 
zgrom adzeniu wyborców nie będzie k ry ty k ą , 
sądem , ale wrażeniem  człowieka k tó ry  zw ykł 
się zastanaw iać nad każdym  objawem życia 
“ arodowego i w yciągać z niego wnioski o- 
*ół^ego pożytku.

Otóż, uderzyła mnie przedew szystkiem  
Doyraga Zgrom adzenia. Żadne zgrom adzenie 

^  i n*e w ytrzym a pod tym
w zględem  porów nania ze zgrom adzeniem

lwowskiem. Posiedzenia naw et parlam entu 
angielskiego i praw odaw czej Izby francuz- 
kiej, nie odbyw ają się z takim  konsularnym  
spokojem, z jakim  się odbyło zebranie w r a ­
tuszu. Pow aga ta  je s t dobrem świadectwem  
d la  publicznego obyczaju mieszczan lwow­
skich. Na galerji w praw dzie obyczaj ten in a ­
czej się przedstaw iał. Spostrzegłem  tam nli- 
cznych chłopców, k tórzy  m ieli snać ulubio­
nych sobie mówców, bo po każdem  zdaniu 
przez nich w ypow iedzianem , jak b y  na ko ­
m endę radośnie hałasow ali. Spostrzegłem  ta k ­
że osoby dosyć podejrzanej fizjonomii, które 
mowcom nie posiadającym  ich uznania, prze­
ryw ały  na aposób francuzkiego Glais-Bizoina 
w ykrzykn ikam i, obrachow anym i ua zmylenie 
wywodów mówiącego.

Ale, co innego galerja , a co innego w y­
borcy. Zachowanie się ostatnich odpowie- 
dniem  było ważności przedm iotu, k tó ry  ich 
zgrom adził. D la czegóż, n ieste ty , pod tą  po­
w agą prędko zauważyłem usposobienie, k tó ­
re  naszym  praojcom, zebranym  w koło sej­
mowe niejednokrotnie nie dozwoliło dogadać 
się do czegoś jasnego i stanowczego.

Kom itet w ybrany  przez tychże w ybor­
ców do ułożenia listy  kandydatów  na ra d ­
ców m iejskich, dokeńczył sw ą pracę i p rzed­
staw ił wyborcom zasady, jakiem i się k iero ­
w ał przy uk ładan iu  listy kandydatów . Roz­
praw y powinny się więc toczyć o owych za­

sadach i sposobie uk ładan ia  listy , następnie  
pow innyby pójść propozycje zmian w liście, 
k tórych kilku  wyborców życzyło sobie. J e ­
dnakże rozpraw a w tych granicach sam ym  
przedm iotem  wskazanych, długo utrzym ać się 
nie mogła. Polaey miary nie lubią. Szybko 
więc znaleźli się tacy, co przeszli rozsądną 
granicę i w ystąpili przeciw ko kom petencji 
kom itetu. Z apom nieli, że sam i ndzielili mu 
m andat, że kom itet dokonał ty lko  roboty, 
k tó rą  mu zalecili dokonać, i napadali na n ie­
go jakby  był w ładzą narzucającą im oficjal­
nych kandydatów . N apró iuo  tłum aczono, że 
lis ta  je s t projektem , m aterjałem , k tó ry  wol­
no każdem u zużytkow ać, albo nie zużytko­
wać ; że wola niczyja i sum ienie niczyje 
nie je s t n ią  skrępow ane. Nic to powiadamy 
nie skutkow ało. Opozycja coraz bardziej 
w ystępow ała przeciwko swoim m andatarju- 
szom w tem rozum ieniu jakby  byli w ładzą 
a  publiczność przyklaskiw ała tym , którzy 
ca łą  ich robotę obalić chcieli.

H a ! pomyślałem sobie, żyje jeszcze po­
m iędzy nami odwieczne usposobienie, k tóre  
zawsze pchało przodków  naszych na drogę 
opozycji i protestów przeciwko w szelkiej, 
choćby moralnej w ładzy. O io  to spraw iło , 
że P o lsk a  w końcu jakby nie m iała rządu. 
Ono to  zw racało Polaków  przeciw ko w ła­
snym uchwałom, w łasnym  prawom, przeciw  
ko w łasnym  wnętrznościom. W usposobieniu

tem poznałem  sm utnie po św iecie słynną 
naszą anarchię.

N iebezpieczue jej dla sam orządu zjaw i­
sko należy w ytykać i ścigać w szędzie gdzie 
się okaże P rzy  zjaw iskach bowiem anarchii 
n igdy  nic nie zbudujem y. Ooa pracę o rga­
niczną konsolidow ania narodn zrobi pracą 
owych prządek rozcińająeycb dzisiaj w ątek, 
k tóry  wczoraj uprzędły .

O kazanie się tego odwiecznego wroga, 
tem  groźniejszego, że ufundow ał się w cha­
rak te rze  naszym , zasępiło mi duszę i sp ra ­
wiło, że w rażenie moje z pierwszego zgro­
m adzenia obradujących rodaków , jak ie  po 
długiej nieobecności w ojczyżm e w idziałem , 
nie podniosło mi serca R as zaś w k ierunku 
spostrzegania ujem nych stron zwrócona uw a­
ga, za< zęla dostrzegać sam e już ty lko n ie ­
dostatki.

U derzył mnie więc dalej nietylko brak  
mówców, bo z w yjątkiem  jednego, inni nie 
byli oratoram i, ale co gorsza brak loicznie 
mówiących. Myśl z myśli nie w ysnuw ała się. 
P rzesk aw iłt ona z swobodą konika polnego 
na przedm ioty, k tóre nic wspólnego z założe­
niem nie m iały, i do h>dziła do wcale nie 
konsekw entnych rezultatów . — Potrzeba do 
program ów szkolnych w prow adzić nankę fi­
lozofii, jeżeli chcem y, aby głow y rosnącego 
pokolenia nie były ta k  nieloiczne ja k  nasze.

Obok nieloiczności rzucały się w uszy

skutki złej, niem ieckiej edukacji, w ję sy k n  
kilku mówiących, pełnym  błędów oraz grze­
chów przeciwko czystości ojczystej mowy, 
za które m ajestat ducha narodowego udzielać 
ty lko zw ykł rozgrzeszenie pod w arunkam i 
pilnego czerpania z od rad za jącą  kryn icy  po l­
skiej, k lasycznej literatury .

Z tak tów  przytoczonych przez moweów, 
najboleśniej raził teu , k tóry  przekonał obe­
cnych, że pryw ata  i różne boczne w zględy 
w ielką odgryw ały  rolę w spraw ach pub li­
cznych Lwowa, jakoteś ten, k tó ry  w ykazał 
w ielką lekkość w spełniania publicznych o- 
bowiązków. Jeden  z mówców w ym ienił liczbę 
pilnych oraz regularnie uczęszczających ra d ­
ców na posiedzenia przeszłej R ady. N iestety, 
nie zrów now ażyła ona liczby próżniaków , 
którzy sta łą  nieobecnością swoią na posie­
dzeniach tejże R id y , dali św iadectw o ubó­
stw a swojej moralności publicznej.

Oby przyszli radcy, na których głoso­
w ać będą obyw atele m i-sta , byli p iln iejłi od 
poprzednich, sumiennem z*ś a niezmordowa- 
uem spełnianiem  swego obow iąztn  uczynili 
z Rady m iejskiej mi ista  Lwowa wzór dobre­
go, m iejskiego zarzada d la  całej Polski.

23. stycznia 1871.



n a , k  dopóki on jest a ste ra , pp. Schm erling, 
• i H erbst nigdy się nie dostaną 
k anclerz  pragnie ngody m iędzy 

4 jrn rfrp m  ł Polakam i, a \.Adząc, że dopro- 
w j ł r c i e j  może ty lko  p. Potocki, wszel- 
k ic h n z y je  wpływ ów  n d w o n , aby  go u trzy ­
mać.

Mogę wam  podać n iejakie wiadomości 
o stanow iska, jak ie  A ustrja zajmie na konfe­
rencji w spraw ie Dnnajn. Na mocy trak ta tu  
paryzkiego z r. 1856 ustanowiono dw ie kom i­
sje do uregulow ania Dunaju. Jedna, eu ropej­
ska, złożona z reprezentantów  państw , na 
trak tac ie  podpisanych . m iała uregulow ać D u­
naj dolny, druga zaś, złożona z rep rezen tan ­
tów  państw  naddunajskich, D unaj górny. 
E uropejska  m iała ty lko dw a la ta  byc czynną, 
ale praeow ała z św ietnym  skutkiem  do dzi­
sia j, podczas gdy  druga nic nie ro d ła , a to 
z togo powodu, że księztw a N addunajskie, 
k tó rym  w edług tra k ta tu  przysługiw ał w ko ­
misji ty lko  głos doradczy, na każdem  posie­
dzeniu dom agały  się stanowczego i tym spo­
sobem czynność kom isji zupełnie udarem nia­
ły. T eraz dom ag* się  M oskwa, aby kom iaję 
europejską rozw iązane a w naddunajskioj re ­
prezentantom  księstw  głos stanowczy n ad a ­
no. T ym  sposobem chce ujścia D unaju ^su­
nąć z pod kontroli innych m ocarstw , m iano­
wicie A nglii, a  sam a 1 kom isji drugiej przez 
księstw a N addunajskio w yw ierać w pij w 
przem ożny. M oskwę popiera w tam T u r,ja , 
k tó ra  także chciaiaby się uwolnić od uciążli ■ 
wej kotroli europejskiej. T ylko A ustrja żąda u- 
trzym ania kom isji europejskiej ob tw iająe się 
paraliżującego w pływ a Moskwy w kom isji 
ra a d u iia j.k ie j, tem  więcej, gdy przy w ielkiej 
powadze kom isji europejskiej dałoby się  w ie­
le pożytecznego zrobić dla uregulow ania Dn- 
najU. A nstiję poprą zapew ne A nglia i Prosy, 
k tó reby  z rozw iązaniem  kom isji europejskiej 
straciły  swój w pływ  na spraw ę Dnnajn, nie- 
m ając żadnego reprezen tan ta  w kom isji nad- 
dunajskiej. Że i F ranc ja  stanie po stronie 
A nstrji, można w nosić z tego, iż w r. 1865 
w łaśn ie  ona proponow ała przedłużenie k o ­
misji europejskiej na  10 la t, k tóry  to wnio­
sek  jednak  ad acta  złożono. A ustrja zatem  
zapew ne zw ycięży w tej spraw ie na konfe­
rencji. ___________

Przegląd polityczny.
B ism ark pod d a tą  9. stycznia w obszer­

nym  okólnikn do agentów p rask ich  przy dw o­
rach zagranicznych, odpiera postawione Pru 
sakom  zarzuty infam ii przez francuzkiego 
m inistra sp raw  zagranicznych hr. Chandordy. 
D zikiem  postępow aniem  w edłng niego, g w a ł­
ceniem  praw  m iędzynarodowyen odznaczają 
się jedynie Francnzi a  zwłaszcza Turkosi i 
A rabi. Obronę zaś sw i  zakończa on zw ykłą 
piosnką, sk ładając odpowiedzialność za n ie ­
szczęścia wojny na przywódzców Francji.

„G dy w ładcy F ran c ji mieli zam iar niepod- 
Eyeania nienaw iści obu walczących narodów , 
pisze dyplom ata  najezdcy, ale umożliwienie 
powrotu pokoju, daliby opouobność ludowi 
francuskiem u dow iedzenia się p raw dy na nie­
zawodnej drodze wolnej prasy i swobodnego 
m yśli w yrażenia, i pospieszyliby podzielić 
ciążąc ą na  nich odpow iedzialność z p rzedsta ­
wicielam i narodn. N atom iast w id z im y , że 
p rasa  we F ran e ji będąc monopolem w rę 
kach despotycznego rządn, ukryw a w ypadki 
fałszuje położenie r*ec&y i daje się użyć do 
w yzyskiw ania przesądów, w Jakich system a­
tycznie w ychowywano Francuzów  pod wzglę­
dem ieh pierw szeństw a w świec ie i praw  do 
panow ania nad innym i Indami

„Rząd obrony narodow ej podbndza nam ię­
tności Indowe, nie czyniąc zabiegów  otrzy­
m ania ich w granicach obyczajności i p raw a 
narodow  nie chce on pokojn, gdyż pozba­
w ia się przez swe słow a i czyny możności 
przyjęcia go naw et w razie w łasnego na to 
zezwolenia, a to d la  wyrodzonej postępow a­
niem rządn opinii mas. R ząd francuski roz­
budził nam iętności, m e umiejąc nad niem i pa 
nować, ani ich u trzym ać w granicach praw a 
narodów  i europejskich zwyczajów  w ojen­
nych Jeśli wobec podobnych zdarzeń zmu­
szeni jesteśm y do surowego w ykonyw ania 
praw a w ojny, nad  czem ubolew am y, i co nie 
leży ani w charak te rze  Indu niem ieckiego ani 
w tradycjach  naszj ch w edłng św iadectw a 
wojen 1864 i 1866 r., to odpow iedzialność 
za to sp ad a  r% osoby, które nie powołane 
ani upraw nione podjęły przedłużanie wojny 
napoleońskiej-z Niemcami, zaparłszy  się tra ­
dycji europejskiego sposobu prow adzenia w oj­
ny  i zm uszając do w alki naród francuski."

P ro test rząda paryskiego i delegacji rzą­
dowej z Bordeaux, z k tórego przed k ilku  
om am i podaliśm y w yjątek , brzm i jak  nastę­
pu je :

„Objaśniam y niniejszem  gabinety  euro­
pejskie i opinię pow szechną św ia ta  o obcho­
dzeniu się, jak iego  arm ia p ru sk a  n ie  w aha 
się stosować do m iasta P aryża. Oto cztery 
jn t  blisko m iesiące, ja k  obsacza w ielką s to ­
licę, i trzym a na nwięzi jej dw a m iliony 
czterykroć sto ty sięcy  mieszkańców. P ochle­
b ia ła  ona sobie, że ich zmnsi do poddania się 
w dniach kilku. — L iczy ła na bunt i om dla­
łość. B rakło  jej tych sojuszników  i pow ołała 
głód na  pompę

„Zaskoczyw szy oblęż m ych. k tó rzy  pozba­
wieni byli pom ocy arm ii, a  naw et uorgani- 
zowanych gw ard )j narodowych , zdołali, ich 
otoezyć sw obodnie obręczą s tr sznych szań- 
eów, najeżonych baterjam i, k tóre niosą śm ierć 
na  8 kilom etrów

„O słonięta tem i w ałam i arm ia p raska  od­
parła  a tak i załogi, i poczęła bom bardować 
niek tóre  forty . P aryż  pozostał zam knięty.

„W tedy  bez poprzedni go zaw iadom ienia 
arm ia  p ru sk a  skierow ała przeciw  m iastu ol­
brzym ie pociski, k tórych ogrom ny k a liber 
dozw ala im dosięgać  na przeszło m ilę odle 
głoóci.

,O d  czterech dni gw ałt ten jest w toku
w ykonania.

„O statniej nocy przeszło zOOO bomb pa­
dło na dzieln ice M ontrouge, G renelle, Antenil, 
Passy , Sain t Jacąnes i Saint-GermaiD. Zdaje 
się, że były w ycelow ane um yślnie na laza­

rety, w ięzienia, szkoły i kościoły. K obiety i 
dzieci w łóżkach druzgotane by ły  bombami. 
W V al-de-g*ace chory został zabity , k ilkn  
było rannych. Liczne są te bezbronne ofiary, 
i n ie m iały żadnego sposobu zabezpieczyć 
się p rzed  tą  niespodziew aną napaścią. Potę 
p ia ją  ją  głośno ustaw y m oralności, zowiąc 
zbrodnią zadawanie śm ierci bez okrutnej po­
trzeby  wojny. Otóż potrzeba ta  nie uniew in­
niała nigdy bom bardowaniu gmachów p ryw a­
tnych. Rzeż spokojnych obyw ateli, burzenie 
m iłosiernych zakładów , cierpienie i słabość 
zawsze znajdow ały ła sk ę  n siły, i jeżeli jej 
nie rozbrajały, to przynosiły  jej hańbę.

„P raw id ła  w ojskowe zgodne są z owemi 
wielkiem i zasadam i ludzkości. Je st zwyczaj, 
mówi autor, najbardziej uw ierzytelniony w 
tym  przedm iocie, że oblęgająey oznajm ia, 
jeżeli mu to jest możebnem, zam iar swój 
bom bardow ani* m ias ta , ażeby niew alezący, 
a głownie kobiety i dzieci, m ogły oddalić 
się i sznkać bezpieczeństwa.

„Może być jednak  czasem poti zebą za­
skoczyć nieprzyjaciela, aby nagle zdobyć po­
zycję i w lazie  tak in  n ieoznajja ie ii,‘ bom­
bardow ania nie będzie stanow ić pogw ałcenia 
ustaw  wojennych.

„Kom entujący ów te k s t d o d a je : „Z w y­
czaj ten  odnosi się do ustaw  wojny, k tóra 
je s t w alką m iędzy dw om a państwam i, a nie 
m iędzy dwoma pryw atnym i ludźmi. Oszczę 
Jzać  o ile możDa ostatnich, je s t w yłączną 
cechą wojny. D latego aby uchronić w id z ie  
ogniska ludności przed niebezpieczeństwam i 
wojny, uznaje się  je  najczęściej za m iasta 
otwarte. Ludzkość w ym aga, aby m ieszkańcy 
byli zaw iad rm ian i o chwili otw a cia ognia, 
ile razy  dzia łan ia  wojskowe na to zezw alają."

„Tn w ątpliw ość nie jest możebną
„Bom bardowanie Paryża nie Jest przed 

wstępem  akcji wojskowej, jest zniszczeniem  
z zimną k rw ią obliczonem, system atycznie 
dokonywanem  i niem ającem  innego celu, 
ja k  rzucenie popłochu między ludność cyw il­
ną za pomocą pożarów i mordów.

„Prasom  zachowany był ten zamach bez 
nazw y na Paryż, który im ty le  razy otwie 
ra ł gościnne swoje mury.

„Rząd obrony narodowej protestuje g ło ­
śno wobec cywilizowanego św iata, przeciw 
tem u bezużytecznem u aktow i barbarzyństw a 
i łączy się sercem z uczuciam i ludności obu ­
rzonej, k tóra  daleką  będąc od npadku docha 
z powodH tych gw ałtów , czerpie w nich no­
w ą siłę, aby  pokonyw ać i odeprzeć hańbę 
obcego najazdu.

„Podpisano: Jenerał Trochu, Juliusz Fa- 
vre, Emanuel Arago, Ernest Picard , Juliusz 
Ferry, Garnier-Pages, Juliusz Simon, Euge­
niusz Pelletan.

„Członkowie delegacji rz«jdu obrory  n a ­
rodowej, ub’ u  owionej w B ordeaux, p rzy łą ­
czają się do tej uroczystej protestacji prze­
ciw bom bardowania P aryża, podpisanej przez 
ich kolegów.

A d. Cremieux, Glais-Bizoin, J . Fourichon, 
L. GambettaJ

Jednocześnie z powyższym  protestem  za­
rządców F rancji, reprezentanci dyplom acji 
zagranicznej, pozostali w P aryżu, w nieśli z 
swej strony protestację przeciwko nainszenia 
przez Prusaków  istniejących zwyczajów wo­
jennych. —  Staats Anz iigęr ogłasza obecnie 
odpowiedź B ism ark a , adresow aną do posła 
Btwajcaiskiego w Paryżu  d r K erna na re ­
klam acje paryzkiego  ciała dyplom atycznego. 
W niej B ism ark tw ierdzi, że reklam acje te są 
w myśl p raw a narodów nieuzasadnione; już w 
dwóch dawniejszych notach zw racaną była u- 
w aga na niebezpieczeństwo pozostania w P a ­
ryżu. Posuw ające się operacje oblężnicze nie 
mogą być z góry zapowi idane, należało  być 
przygotow anym  na to, że Paryż wystawiony 
je s t na strza ły . N entralm  mieli całe m iesiące 
w olne, i wolno im było opuścić P a ry ż ; człon­
kom C iała dyplom atycznego udzielone udo 
w ażnienie ntrzym anem  jeszcze będzie przez 
m iędzynarodow ą grzeczność; innym  zaś pod­
danym  państw  neutralnych nie pozostaje in 
ny środek w ydobycia s ię , ja k  kapitulacja 
Paryża.

Kronika wojenna.
Posener Ztg. była doniosła w num erze 

swym  z dnia 29. g rudnia  r. z. o srogim ob­
chodzenia się Francuzów  z jeńcam i niem ie­
ckim i, m ianowicie z niejakim  panem dokto­
rem  Schm idtem , lekarzem  i kolegam i, którym  
m iano odebrać zegarki, pieniądze i t. d. i 
nie zwrócić. P an  doktor Schm idt ja k  czy ta­
my w Dzień. Pozn. prostuje obecnie w Pose­
ner Ztg. to doniesienie i pow iada, że tak  je 
mu ja k  i jego kolegom  odebrano ty lko konie 
z rzędem  i pałasze, a  w szystk ie inne rzeczy 
pozostawiono.

Między obwieszczeniami Dziennika Po­
znańskiego znajdujem y następniące urzędowe 
ogłoszenie kom endy wojskowej o jeńcach 
francnzkich.

„M ieszkańcy m iasta in teresują się wielce 
o uwięzionych tutaj jeńców  francnzkich i 
stw ierdzają to przez rozdzielanie rozm aitych 
datków pojedyńczym  osobom, k tó re  w tym  
celn do swych m ieszkań zapraszają . P on ie­
waż przez to nie zawsze najpotrzebniejsi 
w sparcie to odbierają i dnżo nieporządku 
przez rozdaw anie gorących napojów pow sta­
ło, zatem  zakazałem  ja k  najsurow iej w stęp 
do m ieszkań pryw atnych. W in teresie  je ń ­
ców, w zywam  więc dobroczyńców ażeby po 
dobne zaw ezw ania poprzestali a  ofiarow ane 
dary  tntejszej kom endanturze p rzekazali, któ 
ra  ta to w e  pom iędzy najpotrzebniejszych po­
dzieli lnb podług przeznaczonego adresu in te ­
resującym  doręczy.

Poznań 12. s tyczn ia  1871.
K rólew ska kom endantura 

von K ravel.a
(Co to ma znaczyć, każdy ła tw o zro­

zumie.)
Z G dańska donosi Przyjacielowi Ludu 

żo łn ierz , k tó ry  jeńców francnzkich przy wo 
źeniu ziem i taczkam i p,lnował, 4e 6 F ran cu ­
zów k ry jąc  s i f  p rzed  zimnem w dołach, z 
których ziemię na taczk i nakładali, zestali 
zaryw ającą s i f  ziemią przysypani. U rato­

wano z nich ty lko  jednego i to jeszcze tak 
nieszczęśliw ie, że mu przy odkopyw aniu nos
ncięic 3zpadlem.

W sch od u ! teatr w ojny. Do Ta-
gespresss piszą o bitw acb nad L isa in e :

Z górnego Renn 16. stycznia.
Od wczoraj nad L isaine zapa ła ła  wiel 

ka bitw a pomiędzy wojskam i W erdera i 
T reskow a -i nap ierającą na nie wschodnią 
arm ią francuską. T a  ostatnia bezpośrednio 
po potyczce pod V iller3exel praw em  sk rzy ­
dłem nie p rzestaw ała podążać ku Belforto- 
wi, pod 1’Isle  zaskoczyła pruską r.traż prze­
dnią z korpusu T reskow a i wzięła do n ie­
woli. Sam jenerał w dnin 9. stycznia z p ierw ­
szą dyw izją rezerw y w ystąp ił naprzeciw n ie­
przyjaciela i zam ierzał uderzyć na Villerse- 
xel, chcąc w ten sposób walczących tam 
Francuzów  przeciw korpusowi W erdera i 
dywizji Schm erlinga wziąć we dw a ognie. 
Spóźnił się  jednak trochę z tą  swoją ope 
racją. Praw e sarzyd ło  francuskie wyszło n a ­
przeciw  niego i zatrzym ało go w marszu. 
Zagrożony przeważnem i siłam i nieprzyjaciela, 
odciągnął T reskow  do pozycji swoiej m iędzy 
Arcey i S t. Marie, gdzie łączą się drogi z 
Villersexel i L ’Isle. T ntaj 13. stycznia na 
stąp iła  bitwa, w której T reskow  pobity zo­
sta ł, i napierany od francuskich korpusów 
Billiot i Bressollee m usiał się cofnąc za rze ­
kę Lisaine.

Równocześnie z ruchem zaczepnym pra­
wego skrzydła  na krańcu jego poboczny od­
dział pułkow nika Bonrras posuwał się wzdłuż 
szw ajca^sk.ej g ran iey  i uderzył 13- stycznia 
na oszańcowane pozycje Niemców pod H eri- 
moncourt, Abbevilliers i S t. Croix. W alka na 
całej linii trw ała  aż do wieczora, ale nie 
m iała żadnego rezultatu.

W  nocy otrzym ali Niemcy znaczne posiłki, 
w skutek czego Bonrras nie ponowił a a  d ru ­
gi dzień ataku. Ruch zaczepny tego pobo­
cznego oddziału m iał ja k  się zdaje na celn 
zasłaniać operacje praw ego skrzydła  ku A r­
cey i S t. M arie.

Od czasu potyczki pod V illersexel z a ­
szło w iele  rekonesansow ych potyczek pom ię­
dzy M ontbeliard a St. (Jroix, koło AudiDCOurt, 
Sclonconrt i Herimonconrt.

Jen era ł W erder zagrożony posuwaniem  
się praw ego sk rzyd ła  francuzkiego w kom u­
nikacjach swoich z Treskow em , nie omieszkał 
po bitw ie pod V illersexel, odstępując szybko 
za L isaine wznow ić kom unkacy j swoich z 
korpusem  oblężniczym- Vesonl i Lure opu­
szczone przez Niemców zajęte zostały przez 
Francuzów, którzy zaw ładnęli koleją do Lan- 
g res i zbnrzyli te leg ra f do Epinal. Główna 
siła  wojsk niem ieckich zajęła stanow isko m ię­
dzy M ontbeliard i F rah ier, które to stanow i­
sko wczoraj B onrbaki zaatakow ał. T a  pozy­
cja ma około dwóch mil przestrzeni, ale  je s t 
bardzo silną  i zasłania znpełnie B elfort, któ 
ry  leży po za centrom  niemieckiej linii fron­
towej. W  ostatnich czasach pozycje nad rze­
k ą  L isaine zostały silnie cszancowane, m ia­
nowicie pnnkty: M ontbeliard, H ericourt i w y­
żyny Vaudois. Sprowadzono niek tóre  ciężkie 
dzia ła  z Crayanche, z zachodniej linii osacze­
nia Belfortn i ustawiono w pozycji nad Li- 
sainc. W  tej chwili pilnnje Belfortn jedna 
ty lko  dyw izja Debschtttz, i codziennie się 
obaw iają wycieczki z fortecy.

Tym czasem  ołychać ciągle o nowych po­
siłkach, k tó re  nadchodzą z Niemiec przez 
Nancy i E pinal i pow tarza się znowu po­
g łoska (spraw dzona dzisiaj; p. r.) o zam iarze 
M antenfla uderzenia ze swoim 2 i 7 korpu­
sem na ty ły  i boki Bourbafciego i naciskania 
go kn  Szw aicarji. Siódmy korpns zdaje się 
że rusza pod G ray, podczas gdy d rag i ma 
podążać kn Vesunl i L nre. G aribaldi i Cre- 
m er m szyli w tych k ierunkach  napizeciw  n ie­
p rzy jaciela  i sądzą tn , że im się nda go po­
w strzym ać. D rogi w górach zasypane są  śn ie ­
giem , co u trudn ia  ogrom nie pochody, i czem 
daje się objaśniać dotychczasowa opieszałość 
operacyj B nurbakiego. Zaprow iantow anie s ta ­
je  się także  trndnem , i w ojska w ogóle c ie r­
pią w ielki n iedostatek . W W ogezach i gó­
rach Ju ry  obrońca m a tę  korzyść wobec n a ­
jeźdźcy, że ten ostatn i rzadko kiedy rozw i­
nąć może swoje siły.

P aryż. D zienniki francuzk ie  pełne 
są najrozm aitszych epizodów o bom bardow a­
nia m iasta. Nie omal że każda bomba 
pruska ma tam swoją biografię. Isto tn ie  
g rana ty  praskie sp raw iiją  w ielkie zniszcze­
n ia  w bndowach, nie zad rjt jed n ak  zbyt 
licznych ciosów śm iertelnych.

EUcteur librę zamieszcza w nnmerze 
swym  z 15. b. m .:

P. Ch. Chevreul dy rek to r muzeum wy­
stosow ał do akadem ii nuuk i um iejętności 
następującą p ro te s ta c ję :

„Ogród roś‘in lekarskich  (Jard in  des 
P lan tes) utw orzony edyktem  Ladwika X III 
z 3. stycznia 1626, przetw orzony w muzeum 
historji naturalnej w dnin 23. maja 1794, 
bom bardow any byl pod panowaniem  W ilhel­
m a I. k ró la  p ra s k ie g o ,  za kanclerstw a hr. 
B ism arka, przez arm ię p rask ą  w nocy z 8. 
na 9. stycznia 1871. D otąd byk on szano­
w any przez wszyBtkie stronnictw a i w szy­
stk ie  władze narodowe I obce.

P aryż 9. stycznia 1871. E. Ch&froul
A kadem ia postanow iła protestację pana 

Chevreul um ieścić na czele spraw ozdania ze 
swoich posiedzeń i ze swej strony ogól pro­
fesorów muzeum postanow ił, żc na pom nika 
m arm urow ym  umieszezr nym w galerji zak ła ­
du. otoczonym pociskam i, będzie w yry tą pro- 
tes tac ja  jego dyrek tora .

Electeur librę mówi, że bomby zniszczy­
ły w części w spaniałą szk larn ię orchideów , 
zbiór jedyny  w św iecie i podziw iany przez 
św iat cały.

K  R  0 l T l  K  A .
— K u rje re k  lw ow ski. A nto r „Kro­

niki lwowskiej" w Dzienniku Poznańskim , u- 
chodzący za sprytnego Odysseia w przepływa­
nia między Scyllą a Charybdą dzienników 
lwowskich, i jakoby „bezstronnie" traktujący 
przedmioty ich potamiki, w ostatniej swojej

kronice dał dowód uiepospolitej bezstronności, 
przy pouczaniu Poznańczyków o przebiegu po­
lemiki w sprawie odczytów dla kobiet we 
Lwowie. Zaznacza on, iż na list pani Dobie- 
szewskiej, ogłoszony w Dzienniku Polskim, je ­
den z dotkniętych nim prelegentów, p. Zgór- 
ski, wydrukował w Gazecie Narodowej (w któ­
rej, — dodaje nawiasem ów autor — ju t  po­
przednio zamioszczo o protest stu kilku słu­
chaczek przeciw krytyce „jednej słuchaczki") 
ostrą  a niekoniecznie godną odpowiedź. Tym­
czasem wiadomo przecie, że cała owa wojna 
kokoszą w sprawie odczytów wrzała tylko w 
szpaltach Dziennika Polskiego, gdzie pojawiły 
się i niegrzeczne zarzuty, i odpowiedzi i pro- 
testac je , Gazeta Narodowa zaś nie tylko, że 
nie umieściła w tej sprawie żadotj „nieko­
niecznie godnej odpowiedzi" p. Zgórskiego, 
lecz odmówiła nawet umieszczenia w swych 
szpaltach owego później w Dzienniku Polskim 
ogłoszonego pisma p. Dobieszewskiej, uważa­
jąc zawarte w niem zarzuty za wypływ jedno­
stronnego sądu autorki, nieobeznauej z re­
sz tą  wcale z eutejszemi stosunkami i warun­
kami. W  ogoie Gazeta w sprawie tej nie z a ­
bierała nawet głosu, wyraziła tylko zdziwienie 
z niepotrzebnie nadanego jej rozgłosu, gdyż 
nie uznijąc  za słuszne zarzutów p. Dobieszew­
skiej, nie mogła zarazem nazwać właściwem 
wystąpienie prelegentów , którzy z luźnego 
głom „jednej z słnczaczek" biorąc pochop do 
polemiki na serjo, i wywołując protest „stu 
kilku słuchaczek," dali tem  dowód wygórows 
nej draźliwości i brakn taktu . Zkąd więc przy­
szło „bezstronnemu" autorowi „Kroniki lwow­
skiej" w Dzienniku Poznańskim napleść ty le
0 udziale Gazety w tej naiwnej polemice?

Frakcja świętojurska, jak  się dowiadu 
jemy zawiązała na serjo rokowania O zgodę 
z stronnictwem młodoiuskiem, reprezentowa- 
nem na zewnątrz przez Stowarzyszenie „Pro 
świty." Ze strony „Piośw ity" prowadzić mają 
te  rokowania pp. W achnianin i Szuszkiewicz, 
a na ostatniem zgromadzeniu tego Stow arzy­
szenia, w tych dniach odbytem, panowie ci 
przedłożyli sprawozdanie co do wstępnyeh wa­
runków tych rokowań.

Z Dziennika Poznańskieyo dowiadujemy 
się, że galicyjska kas? oszczędności udzieliła ua 
wsparcie ziomków naszych we Francji 1.000 
złr. Przyznajemy się, że nic dotąd nie sły 
szeliśmy tn o tym darze kasy oszczędności.

W c z o ra j w p o łu d n ie  k ilk a  osób o trz y m a ­
ło  l i s ty  od  znajom ogo sw ego p .  U. K , u k o ń ­
czonego s łu ch acza  filozofii i n au czy c ie la  p ry ­
w atnego , liczącego  l a t  oko ło  26 z pożegnaniem
1 wiadomością, iż dla przyczyn, których nie 
wymienia bliżej, postanowił odebrać sobie ży­
cie, i że w chwili odebrania łych listów jnż 
pewnie zginął od zażytej trucizny. W  końca 
dodaje, ażeby nie sznkano za nim naprożno, 
gdyż nikt nie zdoła znaleść jego trupa. P oli­
cja natyehm iast zawiadomioną została o tym 
wypadku.

O statnierai czasy pojawił się w mieście 
naszem młody oszust, średniego wzrostu, blon 
dyn w czapeczce oficerskiej (jakich zwykli pp. 
urzędnicy z prowincji używać) rozdając listy 
po handlach z zamówieniami z prowincji, i 
przedstawiając się, jako siostrzeniec lub też 
inny kuzyn zamawiającego. W listach tych 
uprasza zamawiający, (przyezem zwykle osznst 
najdokładniejszy adres podawał) by oddawcy 
t. j. siostrzeńcowi wydać 10 zlr., które dla 
trudności zmieniania grubszego banknotu, jak 
np. 1000 zlr. temnż jadącem u do m iasta na 
drobne wydatki d ć nie mógł, takowe zas 
wraz z zamówionemi towarami odebrać sobie 
za zaliczką pocztową. Kuzynek ten wydawał 
pokwitowania podpisując się wyrobionem p i­
sm em : „W incenty Sokołowski c. k. akcesisla,"

W  piątek po południu koło kościoła N PM. 
Śnieżnej dwóch malców, liczących 8 i 9 lat, 
wydzierając sobie kawałek chleba, posprze­
czało się tak  namiętnie, że jeden z nich, 8 le­
tn i, dobywszy scyzoryka, ugodził nim małego 
przeciwnika tak  n ieszczęśliw ie , że musiano go 
omdlałego odwieść do szpitalu. Małego napa­
stnika zaś zaprowadzono do policji.

W czoraj około godziny 5. wieczorem 
w ybuchł pożar w składzie rozm aitych starych 
gratów  przy pralni wojskowej na Stryjskiem . 
Zaledwie przytłumiono ten ogień, s trażn ik  z  
w ieży sygnalizow ał silny pożar w trzeciej 
dzielnicy, na drugim więc końcu m iasta, Go­
rzały w ielkie stajnie przy koszarach kaw a- 
lerzyckich na Korytach. Około godziny 7mej 
i ten pożar był jnż stłumiony.

— Ufa wczorajszeni zgrom adzeniu  
wyborców  zdał kom itet przedw yborczy 
spraw ę z swoich czynności. Referentem  był 
dr. M adejski.

Przedstaw ił on najpierw ej zasady, któ- 
rem i się kom itet przedw yborczy przy u s ta ­
wieniu listy kandydatów  kierow ał Główniej­
sze z tych zasad b y ły : 1) aby staw iać kan­
dydatów , pojm ujących spraw ę ogólną narodu 
i m iasta, bez względu, do jak iego  obozu po­
litycznego należą; 2) podłng agend i poje­
dynczych sekcyj przyszłej Rady miejskiej 
dobierać ludzi specjalnie do tych a g e n d  i 
sekcyj uzdolnionych; 3) pominąć k andydatu ­
ry  w szystkich osób, Llóre w jakim kolw iek 
stosunkn z przedsiębiorstw a lnb a innego in ­
teresu stoją z miastem, i w którym  osta 
teernie R ada m iejska r»*strz;„ga; 4) z d a ­
wnych radnych postaw ić kandydaturę  naj- 
czynniejszych i najpotrzebniejszych; 5) s ta ­
rać się, aby takich  kandydatów  wybierać, 
którzy m ają <hęć i wolę i czas odpowiedni 
do pełnienia obow iązków.

W  gronie  wyborców znalazło się kilkn 
m alkontentów , niepijstawionych lub pom inię­
tych w liście kom itetu przedwyborczego, a 
jeden tylko, który słusznie zarzucił, że gdy 
w szystkie szkoły, uniw ersytet, gim nazja, te ­
chnika i szkoły realne są reprezentow ane na 
liście kandydatów , to szkoły Indowe są zn­
pełnie pominięte.

Najdotkliw iej, chociaż ty lko  konceptam i, 
a  nie argum entam i, uderzył p. K arn i Arma- 
tys na kom itet. Bez w szelkiej podstaw y, i 
na znpełnie zmyślonych datach, z działania 
kom itetu niby wziętych oparł swe zarzuty. 
Panow ie Rnm anuwicz, dr. Popiel D obrzań­
ski i spraw ozdaw ca w ykazyw ali mu szcze­
gółowo. że na faktaeh fałszyw ych się opierał

D rugi pom inięty k an d y d a t w ystąpił w

obronie dotychczasowej Rady miwjsl: łaj1 pr-"- 
ciwko z irzatom , k tóre  jej poczynił 
brzański, a ja k  za. :ząi opowiadać roz 
czy, to opowi odanicm swem potw1 
nie zarzuty R adzie czynione, a m if^ F lć ie ,  że 
przez 10 la t R id a  bardzo m ało, a praw ie 
nic dla szkół nie zrobiła, i ustępuje, zosta­
w iając jedynie niektóre plany na papierze.

W ogóle jed n ak  żaden z oponentów nie 
w dał się w rozbiór zasad, którem i się uomi- 
te t k ie ro w ał, i w rozbiór5lis ty  kandydatów . 
N aturalnie, że gdzie przynajm niej jest tysiąc 
kilkaset osób, am bicjonu,ących aby je  do 
Rady w ybrano, tam  żadna lista  kandydatów  
nie może znaleźć powszechnego uznania, jnż 
dlatego, że ty lko sto imion mieści. Każdy, 
dobijający się tej godność,, tw orzy sobie, do­
braw szy t i lk n  kandydatów  innych, osobną 
listę, drukuje, rozrzuca —  agitnje. Takich 
list pojawiło się w ostatnich dniach k ilk a ­
naście, a w szystkie koteryjne, na chybił 
trafił staw iające kandydatury , bez względu, 
że wieln kandydatów  jes t niew ybierarayeb 
lnb nic nie robili, zasiadając w R adzie, lnb 
że kandydatury  przyjąć nie cncą A w szyst­
kie praw ie te pokątne listy dyktow ane są 
zawiścią koteryjną, i ty lko z swojej koterj; 
lub partji staw ią kandydatów !

Dzisiaj pojawi się także lisia  kandyda­
tów, k tórą  grono szynkarzów zestawiło. Szyn- 
karze ci u z n a li, że nie .-ą należycie w Radzie 
m iejskiej reprezentow ani. więc na swą IRte 
pod tytułem  propinatorów lub właścicieli real- 
no»cl wzięli kilkunastu szynkarzów, wyma­
zawszy ta* zwaną inteligencję f

W iedząc ten stan rzeczy, kom itet p rzed­
wyborczy przedstaw ił sw ą listę wyborcom, 
radząc jedyn i? ; ażeby ją  wzięto za podsta- 
wę do głosowania, jeżli glosowanie nie ran 
się zupełnie rozbić, i trw ać dni kilkanaście, 
a może i dłużej, gdy żadna lista  nie osią­
gnie absolutnej większości.

W sobotę odbyło się zgrom adzenie re ­
prezentantów  izraelickicb i Szomcr Izraela, 
i po długiej debacie nchwalilo głosować na 
listę przez kom itet przedw yborczy miejski 
ułożoną.

W niedzielę w południe odbyło się po­
ufne zebranie kom itetu przedwyborczego 
Tow. dem okratycznego, i postanowiło głoso­
wać również na listę kom itetn przedw ybor­
czego, z w yjątkiem  5 czy 6 kandydatów , 
których członkow ie Tow. dem. będą kreślić, 
a natom iast swoich staw iać kandydatów .

W końcu donieść musimy, że w p ier­
wotnej liście kom itetu znowu zaszło zmian 
kilka. Pan Jaroszew ski Antoni i pan G ra­
b ińsk i W ładysław  oświadczyli kom itetowi, 
że m andatn do Rady m iejskiej przyjąć nie 
mogą. W miejsce ich kom itet postaw ił p. 
Jaśkiew icza K aje tana  i dr. M ajewskiego 
W ładysław a.

Szczegółow e, stenografow ane spraw o­
zdanie z niedzielnego zgrom adzenia w ybor­
ców podam y ju tro , umyślnie w tym  celn. 
ażeby ci w yborcy, którzy nie byli na zgro­
madzeniu przekonać się  m ogli, jak  Dziennik 
Polski w uajprzew rotuiejszy sposób zdał 
spr .we z tego zgrom adzenia, p-zettręeiw szy, 
pozm ieniawszy jedno poopuszczawszy lub 
pododaw aw szy drugie, ażeby ty lko skłonić 
wyborców do głosowania na listę, k tó rą  je- 
mn samemu podoba'o  się nłożyć. R edaktora 
Gazety Narodowej przedstaw ił jt-ko prote 
która daw nych radnych, podczas gdy tenże 
na zgrom adzeniu w łaśnie na daw ną R adę u- 
derzył i w y tknął jej w ady, m iędzy którem i 
zwrócił szczególnie nw agę, iż w kw estjach 
osobistycL kierow ała się protekcyjnością.

— Spis zm arłych we L w o t,ie  od 
19. do 22. stycznia. M arja Suchodolska recte 
Sokołowska, z ubogiego domu, la t 6*1, ua gru­
źlicę płuc. Bazyli W ojtowicz, zarobnik, ua 
rozdęcie płuc. B arbara Laskowska, zarobnica, 
lar 50 , na zapalenie płuc. Katarzyna Nowi­
cka, zsrobnica, Is t 83, ze starości.

— Przeciw  cholerze wymienia Ga­
zeta Lekarska jako najskuteczniejszy, doświad­
czony już środek, wynalazku lekarza rzym­
skiego, p.  Sokratesa Cadet, siarea rtęci, (Etio- 
pi-tn miseraiem), który w iloś i od 10 gramów 
do dwn skrupułów użyty przez chorego zaraz 
po pierwszych objawaeb cholery, lub nawet w 
kilka godzin po uich, ma niezawodnie leczyć 
w przeciągu kilku m in u t tę straszliwa chorobę.

— W r o c ł a w  dnia 18- stycznia. Gazeta 
Szlązka  donosi pod dniem 17. bm., iż w po­
bliża miejscowości zwanej G ottenberg zda­
rzył się straszny wypadek kolejowy. Poeiąg 
wiozący węgle, złożony z 27 wagonów i 2 
lokom otyw, z p o ro d u  zamieci śnieżnej w y­
koleił ai? cały. W iele wozów zostało zdruz­
gotanych 7 osób z służby pociągu zabitych 
lub skaleczonych.

— U  D a l e w l ę t n i k a c h ,  pod Bóbrką, 
z podwórza tamtejszego dworu, w nocy z pią 
tkn, 20. b. m., skradziono znajdującemu się 
tam  gościowi, dwoje sań z pięcioma końmi.

— -Staraniem Stow. „P rońw lty”  
wyszła z drukn książka p. t. „Praktyczna 
nanka ruskiego czytania i p isania, dla pod­
rzędnych organów biurowych, jako to : lis to ­
noszy, woźnych i t. p." Książka ta  ndzieianą 
bywa bezpłatnie, co niedzieli od godziny 2. 
do 3. z południa w sali III . gimnazjum a k a ­
demickiego w Naroduim domu, na 2. piętrze.

Jednocześnie zaw iadania zarząd stow. 
„Prośw ity," i i  nauczyciel szkoły głównej p. 
P. A. Fedorowicz otwiera kurs nauki czy ta­
nia i pisania rnskiego, na który zapisywać 
się można w wyżej wymienionej sali.

— „D o  artystów  polskich , w spra­
wie Muzeum Rapperswylskiego p. T. Lenartow i­
cza." Pod tym tytułem  wyszła właśnie w D re­
źnie brosznra, z rozprzedaży której dochód 
przeznaczony jest ua korzyść Muzeum R ap­
perswylskiego.

— D r. Franciszek M a te jk o , o 
którym donoszono, że w przystępie pomięsza- 
nia miał zajście na dworcu kolejowym w W ie­
dniu, jak  się dowiaduje K ra j z wiarygodnego 
źródła, według orzeczenia konsylium p ier­
wszych lekarzy wiedeńskich, cierpi tylko na 
lekkie zapalenie błon mózgowych (m -m inptis), 
i przy odpowiedniein leczenia, za kilka mie­
sięcy powrócić może do zdrowia.

— Towarzystwo lekarzy galicyj­
skich  na dniu 7. stycznia odbyło pierwsze



rm rsKie o stanie 
"umysłów, n pewnego ksijdza, znajdującego się 
w zakładzie obłąkanych we Lwowie; z orze 
i-zenia tego wspólnie z drem Geistlenerem na 
wezwanie sądu krajowego wypracowanego, wy­
nika: że ksiądz cierpi częściowe pomięszanie
umysłn, z chwilowym popędem do up ija­
nia się.

Następnie zdawali sprawę o panujących 
chorobach drowie: Głowacki, Jasiński, Molen- 
dziński i W idmann.

— Nadzwyczajne posiedzenia  
R ady m iejskiej odbędą się w poniedzia­
łek i wtorek d. 23. i 24. stycznia b r. o go­
dzinie 6 wieczorem w sali ratuszowej. Na po­
rządku dziennym: Budżet na rok 1871 (Ciąg 
ddszy), sprawozdawca radny p. W ild.

Lwów, d. 21. stycznia 1871.
Szemelowski.

— Nadane stypendja. W skutek 
konkursu ogłoszonego na dniu 25. września 
1870, 1. 12.280, współubiegało się o nadacie 
stypendjów z fundacji t. z. konwiktowych 442 
uczniów publicznych zakładów naukowych, po­
między którym i było 96 słuchaczów prawa i 
adm inistracji, 30 słuchaczów filozofii 26 słu­
chaczów medoeyny, 19 uczniów akademii te ­
chnicznej, 228 uczniów szkół gimnazjalnych, 
nakoniec 43 uczniów szkół realnych.

W  myśl przepisów obowiązujących przy 
rozdawaniu stypeudjów z wyżej wzmiankowa­
nych fundacyj, nadał W ydział krajowy uchwa­
łą  z dnia 30. grudnia 1870, 1. 15 030, sty- 
pendja opróżnione jak  następuje :

I. Z fundacji ś. p. Sam uela Rocha G ł o ­
w i ń s k i e g o  :

A. Z ty tu łu  przynależności do rodziny 
fundatora, otrzymał słuchacz 1. roku wydziału 
lekarskiego w Krakowie W ładysław S w i e- 
ż y ń s k i ,  stypendjum o rocznych 157 złr. 
50 ct.

B. Z grona kompetentow nienależących 
do rodziny fundatora, o trzym ali:

aj w miejsce pobieranych dotąd stypen­
djów po 157 złr. 50 ct., stypendja wyższe 
rocznych 200 złr.:

1) Julian Feliks dw. im. M o r e l o  ws  k i, 
słuchacz 3. roku praw w Krakowie. 2J Ed­
mund H o s z a r d ,  słuchacz 1. roku praw, 
tamże. 3) Tyberjusz Peregryu dw. im. Hob-  
g a r s k i ,  słuchacz 1. roku praw, we Lwowie 
4) Franciszek Em ilian dw. im K o n z e r ,  słu­
chacz 1. roku praw- we Lwowje. 5) Antoui 
Z a j ą c , słuchacz 2. roku praw, we Lwowie, 
6) W incenty K a u c k i , słuchacz 3. r. praw, 
we Lwowie 7) Franciszek K o s t e c k i ,  słu ­
chacz 4. roku medycyny, w Krakowie. 8) M i­
kołaj B a c z y ń s k i ,  słuchaoz 1. roku filozo­
fii, wo Lwowie.

b) Stypendja po 157 złr 50 ct. otrzy­
mali słuchacze wydziału lekarskiego w K ra ­
kowie :

1) Ferdynand Jakób dw. im. O b t  u ł o ­
w i  c z ,  z 2. roku. 2) Leodgard Aleksander 
dw im. G ą s i o r o w s k i , w 5 .  roku. 3) W a­
cław Michał dw. im. M a c h n o w s k i ,  w 3. 
roku. 4) Tadeusz Jan dw. im. B r  o w i c z , 
W 4. roku,

Słuchacze wyd/.iału prawa i adm inistra­
cji : 5) Frauciszek Ksawery dw. im. B o c z a r- 
s k i ,  w 3. roku, we Lwowie. 6j Juliusz R u ­
dolf dw. im. B ł a ż e k ,  w 1. roku, we Lwo­
wie 7) Jan Józef dw. im I w a ń s k i ,  w 3. 
roku, w Krakowie.

—  K asa  pruska. Czytamy w Le petit 
Moniteur universrl: Oto jest inwentarz urzę- 
downie spisany, rzeczy znalezionych w kasie 
pruskiej, zdobytej przez pnłkown. Lipowskiego:

1) Zabrane i oddane do schowania przez 
wojsk, niejakiego pana Z ic  k i e r a :  W  nowej 
serwecie ze znakiem S. G. M., znajdowały się 
1 korkociąg, dwa blaszane spodki pud kieli­
szki do likierów, skradzione w jakiejś kawiar­
ni, 1 pierścionek, 1 brosza z dętego złota, 2 
naszyjniki ze sztrasów, 1 para nożyczek, 1 
łyżka z nowego srebra, 1 kraw atka i uako- 
niec 1 staroświecki złoty zegarek kieszonkowy 
z łańcuszkiem i szkl&nemi brelokami

2) Ładownica, cygarnica, dwa noże, mło­
tek, obcęgi, nożyczki damskie, 6 serwet i 
ścierki. W  kopercie, k tóra  nosiła a d re s : panu 
podpułkownikowi Grand P re ro t z 21 korpusu, 
z&winięte było 2 par złotych kulczyków i me­
dalik z M atką Boską.

3) K a r l  miał zawinięto w ścierce : kolo­
rowane obrazki, poszewkę, tuzin chustek do 
Uosa już pokrajanych.

4) A l l a n d e r ,  w ehustce : złoty porte- 
crayon, złoty pierścień ze schowaniem na wło-

broszka z czarnej emalii w formie gwiazdy, 
bardzo piękny złoty zegarek z napisem we­
wnątrz : „Michel, ancre 15 rubis, balancier
-Khnpensateur remontoire, Berna a Sedan, nr. 
^4.594“, złoty łańcuszek z medalionem, złote 
^ tn e  drobiazgi i breloki, mały srebrny kru- 
łi- ks, 10 franków i marka pocztowa na 20 
lentymów.

5) 4 łyżek z nowego srebra i takichże 
1 widelców.

6) 6 kraw atek nowych jedwabnych, 3 
Pary jedwabnych czarnych rękawiczek, koszula 
kobieca ze znakiem L. S., chustka ze znakiem

G., para nowych pończoch, 2 pary nowych 
®*elek, 3 cache-nez, a wszystko różnokolorowe, 
. nowe tulary, jeszcze jedna para pończoch, 
1 nareszcie 2 pary pantofli.
. Piękna kolekcja, niem a co mówić ! Ale 

to, mówiąc Bogiem a p raw dą, wojska nie 
I6ckie zawsze się odznaczały upodobaniem do 

po o nych zbiorów. Niemoy zarówno ja k  
rowie żołnierze jeszcze dotąd trzym ają się 

*asady, że kgiądz żyje z ołtarza a żołnierz z 
Ale na dowód, że niedawnemi ozasy 

a było, musimy opowiedzieć anegdotę naj­
prawdziwszą, chociaż może to uieco zakrawać 
na niewdzięczność, albowiem Niemcy jakkol­
wiek me ze swej woli, walczyli jednak wten-

roku 1812 !

ukoś przed 
wpada raz 

|omu : „Pro- 
A jakie ? 

stary , a za 
Innż się przy 
|  gości. Był to

ębnów coraz się zbliżał, pikuliny 
fajfrów coraz ostrzej dawały się słyszeć, w 
domu rwetes i bieg mina. Sam a paci wybiegła 
do kuchn i, a sain pan do wołowni i magazy 
nów. Ta całą spiż rnię dobyła , ten dwa woły 
i beczkę okowity. Jakób znosił butelki wina.

— Proszę Jaśnie P a n i! niech pani pocho­
wać każe to srebro — mówi stary Jakób — 
bo to na wojnie różnie się zdarza. Lepiej po­
siać na folwark i do oficyn i ztam tąd wziąć 
łyżki cynowe i żelazne grabki. i

— Ale co ty  gadasz mój Jakóbie, prze Jeż 
to oficerowie będą tu  jeść...

— E co tam oficerowie! Niech pani bę­
dzie łaskawą i posłucha starogo... A ze pułk 
wchodził już na dziedziniec, więc gospodyni 
domu czemprędzej sprzątnąwszy srebro ze 
stołn, wrzuciła je do komody, stojącej w sali 
jadalnej z bielizną stołową i innemi potrze- 
bnemi rzoczarai do stołu.

Gospodarz w progu wita gości serdecznie, 
goście w itają gospodarza nie mniej serdecznie. 
„A pan Polak, wiwat Polak, gut pan Polak !... 
i tak dalej, a uściskom niema końca.

W edług zwyczaju litewskiego, podano 
przekąskę przed obiadem, wędliny, wódka s ta ­
ra, ser, śledzie, śliwki na różankach, pierni­
czki, i tak dalej. Niomcy kontenci, „wiwat 
Polak, brawo P o lak !“ ... i siedli do obiadu.

Lecz przy zupie coraz jeden do drugiego 
zagiergocze coś po swojemu, wodząc oczyma 
po zastawie stołowej, a nareszcie jeden z nich, 
co najlepiej umiał po polsku, rzecze:

— Panie Polak, panie Polak, a biele 
łyżki gdzie, a Silberldffel gdzie?...

— W szystko mości dobrodzieju Moskale 
zabrali, bo to...

— O huncwot, o Rduber, o z łodzie j!... 
wir werden ihn gut schlagen! — wołają z o- 
burzeniem Niemcy.

Zjedli zupę, podano dobre potrawy, Niem­
cy się rozochocili, ciągle „gut Polak, wiwat 
pan P o la k !“... i tak  jakoś wszystko bardzo 
pięknie się odbywało, a Jakób aż odinłodmał. 
Aż po obiedzie podano kawę, a rozochocona 
go podyni zupełnie zapomniała o przestrodze 
Jakóba, a widząc brak łyżek, w najlepszej in ­
tencji idzie do komody, by je  ztam tąd dostać, 
odsuwa szufladę, brzęk srebra się rozległ!

Niemcy skoczyli jak oparzeni, i zaraz 
do kom ody; odtrącili gospodynię, i łap za 
srebro :

— A pan Polak, a pan Polak!... wstyd, 
fe, fe, pan Polak mówił, że Silberldffel nie 
ma, i pan Polak sk łam ał; fe, f e !... ciągle 
wstydząc gospodarza, że skłamał, napychali 
kieszenie łyżkami i sztućcami srebrnemi.

— U la  em igracji polskiej w P a ­
ryżu nadesłali do A dm inistracji Gazety Na­
rodowej :

I’. C. Caliga 2 złr. Od ziomków obcho­
dzących w raałem kółku rocznicę styczniowe­
go powstania przez p. Bałutowskiego F ran c i­
szka 50 złr. Razem z poprzednio wykazanemi 
1615 złr. 5 ct., I dukat, 7 talarów i półtora 
cwancygiera.
D la  r a n n y c h  F r a n c u z ó w  i P o l a k  ó w :

Dezydery Bogusławski 2 złr. Z Komarna : 
Pp. NN. 10 złr. Leopold Godzieliński 1 złr. 
Ludwik Majewski 1 złr. Mikołaj Koudelko 1 
złr. A. Bieńkowski 1 złr. Tadeusz Chądziński 
5 złr. N. N. 1 złr. F . Wąsowicz 2 złr. 
W isth 2 złr. K. W . Mazurek i złr. A leksan­
der Emperle 2  złr. Razem z poprzednierai 
786 złr. 91 ct., 3 dukaty, 1 luidor i 70 
franków.

D l a  j e ń c ó w  f r a n c u s k i c h  zostają­
cych w niewoli {.ruskiej: P. C. Caliga 2 złr.

—  Lw ów  d. 23. stycznia. Od dnia mo­
jego ostatniego sprawozdania wpłynęło tyle ze 
składanych na moje ręce ofiar na jeńców fran ­
cuskich, że do chwili obecnej ogólna suma 
(wliczając wymienioną poprzednio kwotę i do­
chód z przedstawienia am atorskiego) wynosi 
8.200 złr. w. a.

Przez zapomnienie omieszkałam zdając 
sprawę z amatorskiego przedstawienia, podzię 
kować p. Balkowi za bezpłatne wypożyczenie 
czterech fortepianów, wywiązuję się więc te ­
raz z tego miłego obowiązku, i składam p. 
Balkowi publiczne w imieniu mojem i odt-o- 
śnego kom itetu podziękowanie

Nie ogłaszałam dotąd imiennego spisu o- 
sób, składających datki na jeńców francuskich 
na moje ręce, gdyż bardzo wielu z wspaniało­
myślnych dawców, wyraźnie sobie tego nie ży­
czyło. Otrzymawszy jednak teraz od W  pana 
Torosiewicza z Zastawiec szczegółowy spis ze­
branych w jego okolicy składek, oraz z upo­
ważnieniem do podania tegoż do publicznej 
wiadomości, pospieszam ogłosić go drukiem, a 
to  z tem większą przyjemnością, gdyż je s t on 
wymownym dowodem, jak powszechną je s t

sym patja dla nieszczęśliwej Francji w całym 
kraju naszym, we wszystkich stanach i wy­
znaniach. 1

Z domowej loterji w Zastaw cach 31 złr. 
50 ct. Em il T orosifw icz 25 zł. Karol Sncho- 
dolski 25 złr. A leksander W arter siewicz 25 
złr. Józef Bocheński 25 złr. Edw ard Podgór­
ski 5 złr. E dw ard  Teodorowicz 5 złr. A n­
toni Domaszowski 5 złr. Jan  Torosiewicz 
20 złr. Ludw ik Jankow ski 25 złr. Gustaw 
Chominik 3 złr. Mendel K iba z Barykow a, 
arendarz 5 złr. M arceli Gołębski 25 złr. J ó ­
zef Granow ski 5 złr. Josel K itay 1 zlr. 
Szczurowski Jan  z Dryszczow a 10 zlr. Edw iu 
H ohendorf z BySzowa 10 złr. S tanisław  
M alinowski 5 złr. Łem picki 5 złr. Napoleon 
G ołaszewski z Toustobaby 5 złr. Antoni Świe- i 
żaw ski 4 złr. F ranciszek Hoszowski 5 złr. 
Jaroszyński 5 złr Jędrzej Marmorosz, folw ark 
Mogiła 2 złr. B łażow ski 5 złr. K rzysztofo- 
wicz 5 złr. MicLał S tru tyńsk i 2 złr Z tfiryu | 
Ochocki 10 złr. H enryk Jurkiew icz 5 złr. F i- | 
szel M essinger z W iszmowszczyka arend. 3 zlr, i 
Michał Tyszkowski 5 złr. Antoni Cikowski j 
25 złr Józef Trzeciak z Rakowca 5 złr. Fr. 
F iałka z Siemikowic 2 złr. Wojciech Janko ! 
wski 15 złr. Dym. Mochnacki 2 złr. Skórski 
ksiądz z Rosochowaćca i złr. Cywiński 10 złr. 
Jadwiga Kastory 10 franków w złocie. Kon 
stancja S. Kastory 1 ta la r  Helena Kastory 2 
cwancygicry w srebize. W ładysław Kastory 
słuchacz praw, 5 złr. Jakób Ohrenstein 2 złr. 
Ks. Kierschka 2 z łr  dr. Henryk Zi.they 5 złr. 
Antoni Wojtowicz 2 złr. H. 1 złr. Dr. Jcr- 
kacz 2 złr. W agner 1 złr. Józefowicz I złr 
Krokowski ! złr. A ntonina Zioiułańska 
5 złr. Feliks Antoni Orzelski 1 złr. W. Orze­
chowski 3 złr. Bcssakowski 5C ct Lipczyński 
30 ct. Julian Tyszkowski 5 złr. Paulina 
Tyszkowska 4 złr. W olff f złr O. V. 1 złr 
Izak Gelber 5 zlr. A leksander Gelber i A- 
braham  2 złr. Elis G elber 2 złr. B arnet Gel 
ber 1 złr. U. F rueht 1 złr. Herach Horowitz 
5 złr. Schm erl Rosm arin 1 złr J. Lilienfeld 
5 złr. M ikulski 50 c. Moses R jsm arin  2 złr. 
Osias Rosm arin 1 złr. Schmerl Rosm arin 1 
złr. F r. Bi er 3 złr. Herach Sasser 1 złr. 
Hersch Rebenstock 1 złr. Salam on G elber 1 
zlr. J ob. Zim et 1 złr. Efroim  E ttinger l złr. 
D aw id B aral 1 z łr O sias Milch 1 złr. A. 
Stem pel 1 złr lzak  R attner 1 złr. Berisch 
Zim et 50 e. F leischm ann 1 złr. Aron Gold- 
haber 2 złr. M arkus Lilienfeld 1 złr. Juda 
G elber 1 złr. Majer F ischer 1 złr. Moritz 
R egenstreich 1 złr Jan  K uryś 1 złr. N. N.
1 złr. N. N. 1 złr St. Czaruożyński 2 złr. 
Razem  470 złr. 30 c.

J . Sapieżyna.

— Z w o r e s z t y  n a  M u l t a n a c h ,  dnia 
17. stycznia. Z przyjemnością i serdecznem u- 
znaoiem notujemy w dziennikach polskich 
uchwałę bocheńskiej Rady powiatowej, na wnio­
sek dr. Franciszka Hoszarda, w sprawie emi­
gracji polsliej, braci naszych z Zaboru mo­
skiewskiego, którzy w skutek wypadków kra­
jowych z roku 1863 zostali wyrzuceni z 
łona ojczystego na obczyznę. Notujemy 
ten objaw poczucia narodowego tem bardziej, 
te  bracia nasi w Galicji przychodzą nareszcie 
do przekonania tego, że tylno wspólną pracą 
w interesie kraju możemy dójść do celu. Po 
wołaniem wychodźtwa do Galicji bez w ątpie­
nia przysporzy się pracowników na ojczystej 
niwie.

Iluż to weteranów naszych jeszcze z roku 
1831, przeżyło długie la ta  na obczyźnie bez 
pożytku dla kraju, bo czyż sposób pracować 
dla kraju, nie mieszkając w n r a ;  zr s itą  
wiara nasza na obczyźnie, po większej części 
zmuszoną jest oddać się fizycznej pracy, by 
choć w części zaspokoić niezbędno potrzeby 
codziennego życia. Dziś ci starcy, sterani d łu ­
goletnim trudem tułactwa, złamani na siłach 
fizycznie, nie mogąc już pracować na kawa­
łek chleba, zmuszeni są wśród obcych .szukać 
przychylnych sobie. Smutno zaiste nam z 1863 
roku wychodźcom, patrzeć na tych osiwiałych 
starców, boć nie jednemu przyjdzie na myśl, 
że podobna dola czaka i jego.

A ileż to młodych braci naszych, którzy 
w roku 1863 porzuciwszy szkolną ławę, chwy­
ciło za b roń  w sprawie ojczystej, dziś tuła się 
po obcych ziemiach, którzy nie będąc wy­
kształconymi i fachowo i przygotowanymi wśród 
trudów tułactw a, bez zasobów pieniężnych, 
pracują na chleb powszedni z taczką i toporem 
w rękn przy rozmaitych przedsiębiorstwach! 
W ielu z nich są wyrobnikami przy portach, 
nareszcie stróżami, stangretam i, słowem każdy 
według sił swych pracować musi ciężko, by 
się ratować od głodu W takiem więc smu- 
tnera położeniu ludzie z niewypróbowanym je­
szcze charakterem , ci, że tak  powiem, gimna­
zjaliści, upadają moralnie, m arnują młode swe 
la ta  i siły bez pożytku dla kraju, w skutek 
czego często bardzo schodzą na drogę zw ątpie­
nia. Waszym więc, bracia Galicjanie, jest 
świętym obowiązkiem powołać nas wszystkich 
do siebie, czego poczucie narodowe i godność 
spólnej naszej ojczyzny po wag wymagają. Nie 
sądzimy przeto, by pomiędzy wami, zacni ro­
dacy, znaleźli się tacy, którzy by nie chcieli

wziąć czynnego udziału w sprawie naszej. 
Ufni zatem jesteśmy, że uchwała bocheńskiej 
Rady powiatowej trafi do serc braci naszych 
wszystkich warst^BRpołeczeństwa, i nie prze­
brzmi bez p o ż ą d a ń ^  skntkn.

Cześć dr. Franciszkowi H aszardow i! Cześć 
Bocheńskiej Radzie powiatowej !

Pozdrowienie i braterstw o od wychodźców.
— W zyw am y „D ziennik P oIski“, 

aby wydrukował w następnym numerze wyrok 
sądu przysięgłych w procesie, przeprowadzo­
nym o czernienie redaktora i właściciela Ga­
zety Narodowej, inaczej zapłaci grzywny do 
200 złr., i wydawnictwo Dziennika Polskiego 
będzie wstrzymane. Obowiązany był wyrokiem 
sądu, wydrukować wyrok w owym procesie 
nazajutrz po jego prawomocności ; tymczasem 
już trzeci miesiąc od prawomocności wyroku 
upływa, a Dziennik Polski tegc nie uczynił.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
((7.) T arnopol, d i 5. stycznia. (Spra­

wozdanie tygodniowe filii banku hipotecznego 
w T arnopoli).

P rzy  trwającym  silnym mrozie ma­
my przewybomą sannę. Dostawy zboża docho 
dzą nas regularnie, szkoda tylko, że ekspedy 
cja towarów kolei Karola Ludwika tu ta j po­
zostawia nie jedno do życzenia i uwzględnia 
pojedyńcze indywidua m iastu i krajowi obce 
więcej, aniżeli s ta łą  swoją publiczność. Z t e ­
go to  powodu nie jedno długo musi zalegać i 
mimo usiłowań wszelkich, term in nie może być 
dotrzymanym. Na tę okoliczność powstają co­
raz głośniejsze skargi tutejszych kupców, cze­
mu my chętnie wyraz dajemy, pewni, że dy ­
rekcja niedostateczności te  postara  się uchylić

W skutek utrudnionej przez przewozy 
wojsk i materjałów wojennych koramunikacyj 
w Nieme cech, tudzież przez zaspy śniegowe, 
tamujące dowóz zboża do główniejszych p la­
ców w cesarstwie, handel zbożowy pozostaje 
od tygodnia w stagnacji. Zagraniczne targi, 
tak  angielskie, jak i niemieckie objawiały na­
der mało życia i ruchu. Transakcje uskute 
czniały się wyłącznie w miarę potrzeb miej­
scowych. Nawet krajowe młyny wstrzymały 
się od zakupna, mając nagromadzone zapasy 
mąki bez widoku szybkiego odbytu. Pszenica 
i żyto zatem spadły o 2 0 -  35 centów na kor­
cu. O statnie ziarno od dwóch dni zaczyna 
znachodzić więcej popytu, a to głównie do 
gorzelni, co przy coraz bardziej wmacniają- 
cych się cenach okowity daje zadawalniający 
rachunek. Z tej samej przyczyny i jęczmień 
wzmógł się w wartości. Owies zaś i inne 
zboże jare  mniej doznawało odbytu.

Z okowitą znacznie się poprawiło, mia­
nowicie latowe term ina są poszukiwane po 
złr. 1 7 ‘/ j— 18 za wiadro o 83/41 Tr.

Płacono za korzec pszenicy jasnej 8 złr. 
5 ct. do 8 złr. 25 ct., pszenicy ciemnej 7 
złr. 50 ct. do 7 złr. 90 ct., pszenicy średniej 
7 złr. — do 7 złr. 40 ct., pszenicy z odsta­
wą w lutym  i maren 8 złr. — do 8 złr. 20 
ct. Zyta dworskiego 4 złr. — ct. do 4 złr. 
15 ct., żyta włościańskiego 3 złr. 60 ct. do 
3 złr. 85 ct., żyta z odstawa w lutym  i m ar­
cu 3 złr. 80 ct. do 4 złr. — ct. Jęczmienia 
3 złr. 70 ct. do 4 złr. —  ct. Owsa 2 złr. 25 
ct. do 2 złr. 50 ct. Grochu białego 5 złr. 50 
ct. do 5 złr. 75 ct.

Okowity wiadro o 80 T rall. i 41 m iar 
wied. w gotowym towarze złr. 15— 16. Marcu 
i kwietniu zir. 16— 17, w maju i czerwcu 
złr. 1 7 1/ , — 18.

Uczynił to hr. B ism ark podejrzyw ając, iż 
m oearstw a w ystąpią bardzo energicznie w 
spraw ie wojny francnzko-prnskiej, i obaw ia­
jąc się, iż z konferencji po załatw ieniu Spra­
wy czarnom orskiej gotow e się wywiązać 
przym ierze neutralnych dotąd m ocarstw  p rze­
ciwko Prusom . Z astraszył się on coraz po 
powszechniejszem w Anglii nsposobieniem 
antipruskiem  i przygotowaniam i w ielkiem i, 
k tóre w Londynie porobiono d la  uroczystego 
przyjęcia Ju liusza Favre, gdy przybędzie do 
Londynu. Przyjęcie to Dyłoby potępieniem 
Prus i B ism arka, więc niewypuszczem em  
F av ra  chciał tem u zapobiedz.

Dotąd niema biuletynu pruskiego o b i­
tw ie , k tórą  stoczył M annteuffel z korpusem  
G aribaldiego dnia 9 1- bm. W idać w ięc , że 
b iu letyn  franenzki podał praw dziw e daty  o 
odparciu Prusaków  tegoż dnia pod Dijonem. 
Ilek roć  bowiem Prusacy poniosą klęskę, 
w strzym ują się z ogłoszeniem  biuletynu, a 
gdy odniosą zwycięztwo, w yprzedzają b iu­
le tyny  francuzkie.

T elegram  um ieszczony poniżej przynosi 
dalsze wiadomości o bitw ie z dnia 21. bnc 
pod Dijonem. Prusacy pobici rozpoczęli od­
wrót od Dijonn. Tem  zw ycięztw em  G aribal­
diego nad M anntenfflem  ocalona je s t arm ia 
Bonrbakiego, zabezpieczona jego linia kom u­
nikacyjna.

O Bourbakim  słychać, iż w cale nie co­
fnął się do B esanęonn, lecz przedniem i 
strażam i stoi pod Arcey i oczekuje dział 
cięższego kalibru, ażeby na nowo uderzyć 
na W erdera.

Ostatnie wiadomości.
Z listu pryw atnego, pisanego świeżo z 

F rancji, a łaskaw ie nam  udzielonego, dow ia­
dujemy się o głównych przyczynach dem ora­
lizacji i rozprzężenia, objaw iającego się tak  
często w wojskach francuskich. N ajpierw szą 
p rzyczyną jest brak zdolnych oficerów i pod­
oficerów. D rugą jes cze ważniejszą je s t nie- 
p rak tykow aua od daw na we Francji ostrosć 
zimy. Francuz’ do takow ej zimy nieprzyzw y­
czajeni ziębną szynko. Dość dla nich b iw a­
kowania przez jeden dzień Inb noc pod go­
lem niebem , na śniegu przy 8 do 12 sto ­
pniach m rozu , aby zupełnie upaść na  siłach 
fizycznych i m oralnych. Odzież ich lekka 
od takiego zimna nie ochrania. S ta ją  się oni 
nie zdolni do boju. To w yjaśnić m o ż e , dla 
czego w ojska francuskie i po odniesionem 
zw ycięstw ie nie są zdolne do korzystan ia  z 
niego, lecz cofają s i ę , aby się — o g rz a ć !

A rm ia Faidherba schroniła się pom ię­
dzy fortece p ó łn o cn e : Yalenicennes, Cam- 
bray, D ouai i A rras, a po w iększej części 
w eszła do fortec, aby się tam  reorganizo­
wać, Prusacy nie poszli dotąd za nią w ten 
czw orokąt fortec. Z szczegółowszych sp ra ­
wozdań o stoczonych dnia 17. i 19. bitw ach, 
pokazuje, iż pierw sza bitwa by ła  pod B eau - 
voir na zachód od S t Quen"tin, na  drodze 
ku Ham, a druga nazajutrz pod sam em  m ia­
stem, a raczej w około S t. Quentin

K onferencję londyńską uw ażać można 
za zupełnie rozbitą. A rozbił ją  hr. B ism ark 
niew ydaniem  przepustk i Juliuszow i Favre.

LWÓW, z Izby handlów*] 
dnia 20. stycznia.

I I .  A kcje za sztukę 
Kolei gal. Karola Ludwika 

„ Lwow.-Czern.Jasay 
Hanka hip. gal i  wpł. 60*/,

„ krajów, i  wpŁ 407, 
I I .  L i l ty  sa s t. za 100 xt
Tow. kred. gal. 6*/, w. «. 
Tow. kred. gal. 4«/e w. a. 
Banku hipot. gal. 6%
Gal. żaki. kr*d. włoad.
in .  Oblłgi za 100 złr
Indem uiiaeyjne galic.
P o i. głod. % r. 1866 p0 7«/, 

IV . M onety  -
Dukat holenderski 
Dukat eesaraki 
Napoleondor 
Pół imperjał rosyjski 
Bubel rosyjski srebrny 
Bubel rosyjski papierowy 
Praskie bilety kasowe 
Srebro

Wiedeń d. 21. stycznia. 
Papiery paust anstr.
5*/. renta austr, w. a.

,  „ ,  srebrem
Pożyczka osi. a r.

płacą |żądają
złr. wal. A.

243 75 244 50
194 56 195 00
110 5<> 112 00
00 00 7 j Ol

78 511 79 00
71 00 71 60
86 00 86 6'j
85 75 86 5u

72 45 72 95
00 00 100 00

5 76 5 83
5 8- 5 86

09 88 09 96
10 00 10 15

I 90 1 96
1 57 1 58
1 82 1 84

121 50 122 57

68 00 58 V,
67 60 67 70

259 50 260 50

Pożyczka loter, z r. 1854 
.  .  1860
a ,  1864

„ podała, z r. 1864 
Listy aastawBo domon. 
Oblig. Indemniz galic.

„ „ buków.
Akoje bankowe 

Anglo auatrjackie 
Centralny bank 
Kredytowy nakład 
Frunko-Austrjackie 
Galic. dla handlu i przem
Generalbauk
Hipoteczny bank galicyjski 
Krajowy bai.k galicyjski 
Narodowy bauk austrjacki 
Vereinsbauk

A kcje przemysłowe.
Sudewuiez. Towarz. auatr. 
Borysł. Petrol. Comp. 
Forster. Haud. Gogoli.

A kcje kolejowe. 
Alfóldzka 
Karola Ludwika 
Półnoena Ferdynanda 
Fraa< i?*k* Jósafs

płacą |żąd«ją
złr. wal. «.
88
96

1*9
poo
119
72
71

209
64

260
99

100
90

U l
</0

725
94

57
00
29

169
44

10 7 0
189

60 89 UOLwowako-Ciarniow. Jaasy
00 95 10 Rudolfa
50 119 76 Siedmiogrodaka
uO 00 00 Staatubabu
50 U  9 50 Południowa
60 73 00 Tramway wrled.
00 71 50 Lupkowaka

Węgierska północna 
8 > 210 00 v wschodnia 
25 64 50 L isty  zastawne.
10 250 20 Galio, bank hipoteosnj #*/. 
80 100 00 Bank włoćeiańsh. galicyjski 
00 101 50 Tow. kred. ziem. gal 4*/.
00 90 25 ,  „ „ „ 5*/,
50 112 50 Bank nar. auatr. 5%  a .  k.
00 00 00 Bank nar. austr. 6"/, w. a.
00 726 O i Bodeneredlt w srobrae 57 , 
50 95 Ol Bodencredit w. a . 5*/, 

Kol. obi. z pler. Ś‘/ t 
00 57 20 (wol. od p. d., pro. srabr.) 
00 0-7 00 Alfoldzka kolej 
00 29 50 Ferdynanda północna 

Karola Ludwika dawa.
00 170 00 „ „ s  r. 1867
00 244 60 Lwow.-Cseru.-Jaa. z r. 1867 
00 *07* 00 ,  „ „ z  HI. im .
75190 00 Bndotfa

płacą |żądają plaoą | żądają
złr. wal. a. złr. wal. *.

196 00 195 50 Siedmiogrodzkiej 87 75 88 CO
161 25 161 50 Południowej kolei 000 CO 000 00
170 00 170 50 Państwowej kolei 114 50 114 75
j7T 60 378 00 (10‘/> podał. pret. srebr.)
184 40 184 70 Czeska zachodnia 92 25 92 50
175 30 175 50 Elżbiety nows 99 05 99 25
000 00 0^0 00 (10*/, podat., pret. w. a )
158 75 159 (0 Elżbiety dawne 92 00 9-2 50
85 75 86 00 Ferdynanda północą, m. k. 90 50 91 06

* R 1. 37 00 88 00
86 00 «6 00 Papiery loteryjne
86 50 86 50 Losy Zakładu kredytowego 159 50 160 00
70 5o 71 00 „ Rudolfa 14 50 15 0 i
77 06 78 90 , Stanisławowkia 23 00 25 00
96 00 96 25 „ Kegievich 14 00 16 00
94 00 95 00 „ br. Palfy 25 00 29 00

107 90 107 25 „ ks. Salm 38 80 40 00
88 00 88 50 „ hr. St. Genoi 27 00 31 00

,  ks. Wlndisc.hp rK i. 19 00 iO co
Ł hr. Waldstain 18 00 20 eo

88 00 88 25 „ ks. Klary 31 00 33 00
104 00 104 30
103 00 103 25 Dew izy (3-miesiącsDs-)

98 75 99 25 Hamburg 100 mark. b. 91 90 92 DO
88 25 88 75 Paryi 100 frank. 00 00 00 00
86 90 87 20 Loadyr 10 ft. szter. 124 25 124 3 f
90 00 90 25 Frankf. 100 zł el. w p. N. 103 90 104 10

Telegramy „Gaz. Narodowej/ 1
W i e d e ń  dnia 20. stycznia.

„Warrenz Correspondenz* (organ lito- 
grafowauy pana Beusta) rozwodzi się, 
iż obecnie w obec ostrych kontrastów  
w zapatrywaniu się prowadzących woj­
nę mocarstw, pośrednictwo pokojowe 
jeBt niemożliwe. Uważa więc za stosowne 
zająć obserwujące stanowisko i wycze­
kiwać pomyślniejszej pory dla pośre­
dnictwa pokojowego

W ' e r s a l  d 22. stycznia. (Urzę­
dowe.) Pod Paryżem bombardowanie 
St. Denis dobre wydaje rezultata. Ogień 
nieprzyjacielski tamtejszych fortów o- 
niemiał prawie

Ruchoma kolumna rozpędziła gwar- 
dję ruchomą pod Bourmont w okolicach 
górnej Mezy (6 mil na północ od for­
tecy L angres)

Przeszłej nocy bez strat otworzo­
no paralelę przekopów ku fortowi 
Perches (pod Belfortem) ua linii od 
Danjoutin aż do Perouse.

S L O lld y il 20. stycznia. „Times* 
donoszą z Wersalu 22. bm. Ostrzeliwa­
nie Paryża przeszłej nocy bardzo gw ał­
towne, ale bez widocznych skutków.

W i t d e n  23. stycznia. „Tages- 
presse“ umieszcza telegram następujący 
z Besanęon 22. bm. wieczór: Prusacy 
wczoraj zaatakowali Dijon. Bój trwał 
godzin dwanaście z wielkiem powodze­
niem dla wojsk rzeczy pospolitej. Dzisiaj 
Prusacy na całej linii są w zupełnym 
odwrocie, ścigani energicznie przez 
Garibaldiego.

B r u k s e la  dnia 23. stycznia 
„Independance Belge“ donosi: Z wiado­
mości balonowych z Paryża 21. bm. 
wypływa, że ludność paryska nieuda- 
niem się ostatniej bardzo krwawej wy­
cieczki z dnia 19. bm. jest bardzo 
rozstrojoną. Wycieczka ta miała na 
celu napad na Wersal. Niezadowolenie 
z jenerała Trochu wzmaga się.

W i e d e ń  d. 23. stycznia. Cesarz 
wczoraj odjechał do Pesztu. Wiadomość 
„Tagespressy11, o powierzeniu przez ce­
sarza Schmerlingowi utworzenia nowe­
go ministerstwa, jest zmyśloną.

Kursa wiedeńskiej Giełdy
% dnia 23. stycznia 1871. 

g o d z in a  2 min. —  popołudnia. 
Wiedeń. Akoje banku frańko-austr. 100.63. 

Akoje kredytowe weg. 84.55. Anglo-austrj&o. 218.—. 
Kolej N aaoii. 236.— Akoje Karola Ludw ika 245.— , 
Kolej siedtniogrodika 169.50. Kolej potudn. 185.90. 
Bank bud. —.— . Kolej państwow a 378.— . Kolej 
lwowako-ozemiowiftoka 193 50. Napoleondor —.—. 
Kolej w schodni* 158.— . Półnooua 212.25 Kolej R u­
dolfa 161.50. Koiej wgg.-waohodiua . Galicyjskie
i b l.gacje Lidam niracyjM  72.76 Losy z  r. 1864119 75. 
Usposobienie słabe.

P ociągi kolą]owe na głównym dworou 
Karola. Ludwika. (Podług  segaru lwowskiego.) 

Odohodzą ze Lwowa po Kr*kowa o g .  6 m, 42 r.

■ „d o  Csemiowieo o „

n n » 0 »
„ „ doBrod. i Złooz. o ,
i, n w O „

Przyokodsą Ł K rakow a ao Lwowa o „
o
o ,

8 „ 7 w.
8 „ 32 r.

12 , 20 w.
8 , 52 r.

U  . 50 w.

7 „ 87 r.
U . — W.
^ . — r.

2 . 30 w.
7 . 24 W.
2 . 50 W.

z Czerniow. „
a n

z Brodów i Złooz.

Pookągf kolejowe na stacfll lwowakiaJ 
Podzamoze. (Podług zegara lwowskiego.) 

Odchodzą do Brodów i Złocz. o g. 9 m. II  r.
u .  „ o „ 12 „ 12 w.

P rz y o h o d z ą d o L w .z B ro d . i  Złocz. o o 6 „ 63 w.



K 'Ci<>? i n ' e J z i a n n v

do

*>«%' n\
jest w Zarszynie w pow. 
z powodu powiększenia browaru 
sprzedania, waiy 8  cel 
prawie nowym, w który 3 2  beczek 
piwa. Cetnar po 80  z ł. w a.

G ospodarz
Sanockim praktycznie uzdolniony, w s.le c.ietu lat 4 

poszukuje nucącą cd |. hwietnia, lub I. ma
]a 1811 na rządcę

w a <rj Wied iodpowiednieoj wynagrodzeniem.
p ' 'j f .  poczt** l l s r i z c z ó w .

Ogrodnik, rrdem  crech, w średnim 
wieku, żonaty z dw oj­
giem dzieci, poszukuje

miejsca m ie się wyka ac chlub emi świa­
dectwami adres w Iwoniczu pod lit. J .  R .

Były suchotnik
od 8 lat zupełn e zdrowy, gotów e l c r p l t j -  
c y m  n n  p i e r s i  i suchotnikom bezpłatnie 
z ludzkości tylko wskaż ć środki którymi sie 
wyleczyć mogą pod adresem ADAM CIELESKI 

w Ja rosław iu .

Notarjusz w Dobromilu
poszukuje do swojej kaneeltrji

P R A K T Y K A N T A
lub zaalępcy. 1209 1—8

&

Ha sprzedaż wieś

P O D M O J S C E
Przy gościńcu murowanym między Dobro- 

milem a Niżankowicami */, mdi od budującei 
się kolei Łupkowsko-Frzemyskiej w  pięknej 
okolicy nad Sanem, obs.ar wynosi 180 m or­
gów pola otn-go i lak, bndynki wazy-tkie 
prawie d o w  e, dom mieszkalny mnrow any o 
10. pokojscb, trzy sady owocowe w szlachet­
nych gatunkach. 1208 1—3

Bliższa w iadomość w kancelarji odwokata 
Rayskiego, przy placu Marjackim.

tub dobrego ekonoma
Adres 
l i  10

D o  w ^ y d / . i er źa w ie i i ia  fo l ­
w a r k  uad D n i e s t r e m ,

600 morgów obszaru, z tego do ÓU0 m irgów
ornego.

Bliższe s :czegAły u Wgo Dr. Kwiatkówskiegn 
Adwokat i w Stanisławo % ie. 1188 2 — 5

Sikawki 
ogrodowe, kiszki^
pompy, wiadra, 
ogniowe. Przy 

rządy dla 
straży o
y Diowej.

fabryka urządzona 
w r. 1823. Gwa­

rantuje. Ilustro­
wane cenniki 

bezpłatnie.

rej. A ■» Ml-
/  K N A U S T

W W i e d n i u ,
L e o p o ld s ta d t , M ie*baebfft»»e g*eyenuber dem AeiyRrtett.

W sprawie akcjonarjuszów fabryki 
papieru w Czerlanach.

Wobec, faktu na nowszego, że Dyrekcja towarzystwu akcyj. fa ­
bryki papieru w Czerlanach zwołane na IG. h. tu. walno Zgromadzenie 
dopiero w dniu 15. tego* samego miesiąca I. j. li jed en  dzień  
przed zapowiedzią nem zgromadzenie m odwołała, nie wymietli wszy 
naw et żadnego usprawiedliwiającego powotlu tego nagłego odwołania, 
a  naraziwszy nas ptzez to na koszt i trudy bezpłodne, daje słuszny 
powód uskarżania sio na Jekceważeiifó swoich akcjonarjuszów, okazuje 
się nieodzownn konieczność, mieć sic na baczność' i o środkach 
ochrony porozumie' się.

Ku tem u więc zapraszamy P. T. akcjonarjuszów, by w ze­
braniach prywatnych n  dniach 1. I 2 . lutego r. h. od g o d \  

wieczór w hotelu E u ro p e jsk im  pod 1. 24 !. piętro odbyć 
się mających w dobrze zrozumianym własnym interesie w celu poro­
zumienia się niezawiśle od walnego /gromad, cnia jak  największy 
udział wziąść raczyli.

K ilk u  akcjonarjuszów ..

Familijne maszyny
do szycia  

s y s te m u
Wheeler & Wilson

I ' I  / I I  z naj.nowszemi przyrzą
1 1 /  I I  dam poj. d ru  :0  i hur-

" 'i  4 * t ’’ ' " e ^ r y c  '
Figura Każda

w W e dniu
Lsndstrasse, H upt jtrnMO Nr. 81, 

lub w lokalu sprzi dąży Kulowratriug nr . 1.
(  F i m i k l  f r » n 'i  iv.

Praktykant
który ukończył 2 klasy realne lub gim nazjal­
ne m ajdzie umieszczenie w moim handlu 
mieszanych towarów, Kompetenci mają się 
wprost zgłosić. 1154 3—3

84 u r o i F r. P o p o w lt - ł
w Buczaczu.

W ieś Zyznom ii z
na 1 rzek.) Strypą, cwie-ć mili od Buczaoza 
mająca 900 morgów skoncentrowanych kolo 
gumna i R.rzel‘ i, propinację, młyn o czterech 
kr.m.eniaeh i folusz, je s t do wydzierżawienia 
na c a s  od dn a 24. mttrca 1872.

B i  ż  z a  wiadomość w kancelarji adwokati 
Dr. Hryszkiewic/.a we Lnowie. 1193 1—*

Dom komisowy Danku G a l i c y j s k ie g o  dla handlu
i przem ysłu.

Ogłoszenie
Zawiadamia się Szanownych Obywateli mających

woły na stajniach a pragnących je sprzedać |
w domu.

t l u l k - S A f ó w

w złocie.
200, 200, 100, 100, dukatów, 400 zł w srebrze, 3 oryginalne lo­
sy kredytowe i wiele innych przedmiotów ze złota, srebra, sztuki

i znacznej wartości: 
o gó łem

3000 "SESI? 60.000 złr.
są przeznaczone do wygrania za cenę losu «IO C t , przy loterji, 

która nastąpi dnia 9  8. l u t r g o  f c S T l .
Promesy na węgierskie losy premiowe, z główną wygraną 

200.000 zł. bez potrącenia podatku, ciągnienie 1 5 .  l i l tb ^ O
1 S 9 1

Cena 3 zł.
u Fryderyka Schubutha

we Lw ow ie, ryn ek .
1-201 2 _ 6

w domu,
ażeby się zgłosić raczyli do domu komisowego Banku Galicyjskiego dla 
Handlu i Przem ysłu w Stanisławowie, z wymienieniem ilości szluk, 
czasu donosu, średniej wagi wołów/, ostatecznej reny centnara loco 
deń, dołączając dokładny swój adres i oslatmą pocztę.

Stanisławów dnia 2o. stycznia 1871.

Ittcta fr.T VKIP<0 , apt. p p .  t». t u i  o’;isz-. , A. Borlinerfl, 
;r.'i. Ił iti.i 1 p. K;o;..a wdowy, Ja:,ól>; Pip-aa i p. Boni-

E Stook-uar ap*. i Gald-

■\ We Lwowie : apteka dr. 
i  Eb-ti berge.- -, i Zyui-.iuntH Bit
i fiu ego Sti!'jr:>. W Krakowie: pp. Gń.-ecki, .1. J:\lin. L. ! o:ntv. ii 
|  wasser N. Redyk ap’ofc., Siedli cki aptek-.-z w Ozerniowe.icb.
j W  B ełzie  p. H .y nac ,  w B ia łe j p. Jói Kirtus, i E, K der, w B ielsku  p. Sianko :pt. 
‘ w Bóbrcc ji. C/.eruik a »/> Bochni F. R 4?. w  Brodach  p. i Griinspann, w Ił rzeza- 

nac.h p. Żiiunkowski apt. i j>. B. lad- uliecht, w B uczaczu  p. Kóicel; i C. Lewicki to 
C hrzanow ie  p. Sporysz a p t . ?« C zem iow cach  p. Altb sy.i apt., i Ig. S -h.-iireb, p. Ro- 

•ż.-iński p. li nt/.ifigs-, w D obrom ilu  p. Gr >rows • i ipt.. w D olin ie p. J . P -u ttifellde.* 
apt., u> D rohobyczu  p. Dobrz>niecki apt. w D ynow ie  p M K>-;i"eki, w F ryozta . ku  
p. N Lfiw, w G rybowie  p- Mmzyńs'ii. to Jaw orow ie  p. Lacho v.cz apt., w J  a rosła- 

j tetu p. Nowakiewie z, te Ju zto w cu  p. Iw rdowski apt., w K im polungu  B •S-mme.- 
1 w K ołom yi p. R ż.ttłoki Mas. Nowiok i p. Sid •rowie s a ot., to K rośnie  Krysztol j: ski, w 
a K ryn icy  ;i. VI. Nitrybjtt npf., w L u tom skacn . p. M. Kóniocki, w L ip y jjiu  p. Souon-rfr-ld, 
i  apt.,^ w M anasterzyskor.h  r>. Ztiski,  w N ow ym  Taryu  p. S. L-uir. to N ow ym  Sqczu  

p. K aterk ewiczowa w dów  i Ig. Garan: w P olskiej O strawie p. 0. W. lier apt., w P rze ­
m yślu  p. G-j lecz i? i Syn, p Kozłowski i p. Mai halssi. w Przew orsku  p. Switalski, 
apt., w  R adow cach  p. B. Telrl.man w R aw ie  p. J.-.n D i .11 e /t., w R ozw adow ie  p. 
Marecki, i Gabriel w Rzeszowie  B. J. Setairer i Syn, i Kdiuocasi - p ‘. w Sunborze  
p. Kriogsei en apt., p. Rtcdl apt,. w  S m o k u  p, J Jalilicza w .ow-i, i p. R. Barlh. i 
Zarewicz w Serecie  p. I. Sommer i J. Uempniak, w Stan isław ow ie  p. F. Stec',er apt., 
p. A B il. apt.. p. C. K p',cz, ta S tr y ju  p. Krzyżanowski apt., i p. J . D. Musi-mblatt’ 
to Suczaw ie  r>. E. Boterat apt., u; Tarnopolu  p. A. Morawetz, p. W. Stachiewicz, i Keid 
w Tarnow ie  p. W. T A. Wielogórskt. 11. Koy i Roid i Karmin, to T u r a  p. A. Czyr- 
niański, to W adow icach  p. Foltm i Uhma apt., w Zaleszczykach r. Kodrybski, uc Z łoczo­
w ie  )). 0 . Fsdenchecht i Fetesch, vi Ż ó łkw i p. Krzyżapowski i Naltlik.

Wie

1213 1 —
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Polecamy każdemu
c. k. uprzyw ile jow ana

CHINO - G L Y C E R Y N O W A  P O M A D Ę
m a g i s t r ó w  f a r m a c j i  w  W i e - I u i u .

Prze/, ośmio do d. ieŃigciodniou o n }.yw ;nir- tej pmnady, uslaja wypa Wio- t--

u

m
i j

i

Tlanengasse in  W  i en.
znajduje tlę

pierw szy  i na jw iększy  a u .t r Jack.
SKŁAD OBUWIA

E m a n u e l a  S t e r n a ,
tak aa aprzedai •w w ielkich partjach, Jako te i  1 poje f 
d ff ic a o , gdzłe w  w zzpaaie njtjeleg&nuze aztyflety % 
nięzkle, dam skie i dla dzieci, również w największym j  
w yborrze 1 po zdum iewająco nia k lch stałych cenach, >, 

a to : [’
O b a w i e  d l a  m ę ż c z y z n  

6 skóry patentow ej » od z łr. 4 50 do a tr . 5.—
„ kozłow ej 5 .— ii t, 6.50
„  cielęcej . . . .  „  „  5 .— >, 7 .—
„  „  z 4n ą  podeezwą „  t , 8.50 „  ,, 10.— {

soknA cierp^cy  ̂ M nołd « , 8.— J
m osktewsk lego lak ieru  ,, 6 .— ,, ,, 7.50
moak. lak. * 4ną p jdeaz. kork . ». 9—  M „ 10.— '

u ty  Juchtowe lub cielęce t. ft- "  .. ^2 — u

D L A  P A Ń -
P ronel., skórzaue lub akaain. sznur od *2.80 do 4.80 %

dtto  dto lepsze ., 5. — 7.— j
d tto  dtto o ściągania ,, 0 — 4.50 ^
dtto duo  d tte  ,, 4.50 , ,  6 — «
dtto  dtto na p dw .podesaw . 5.50 „  7.5 0 ,

Ze sukna w ykładane..........................   5.50 „ 8 50
A t ł a s o w e .............................................................6.— „  7.50 ^

D i n  d z i e c i  i  d z i e w c z ą t .
Pronelow e, skórzane, aksam itne . o<f 1 80 do 8 50 jfc

dtto d tto  d tto  . . ,, 2.80 „ 4.—
O l a  c h ł o p c ó w .

B uciki ze skóry cielęcej . . oo 3.— do 4 .—
Poiakie b u t y ..............................  od 6*— do 7.50

D la braku m iejsca nie mogą tu  w  tern m iejscu 
w szystkie ga tunk i być w ym ienione. D okładne cenniki £ 
p rzesyłam y ca  iadarue bezpłatnie. 1048 14— 30 n

Zamówienia z prow incji za łatw ląja się za pobia- g 
m em  należytoeci pocztą natychm iast. Do zam ów ienia v 
należy  dołączyć m iarę K eparacje  usku teczn ia ją  się 
Jak  najrychlej.

Odprzedający otrzymują rabat.
O bok um ieszczony ry sunek  służy ■  *

do u łatw ienia w zlącla m iary , w ten 
sposób, łe  cztery  m iary  b io rą się na i
papierze 1 num erują się, gdyż przy "*• ^  I
łączeniu  te j  m iary  m ożna bardzo łatwo zrobić le ]
dokładne 1 przylegające.

U W A G I: Nr. 1. m iara długości od ;• v i ięty
do koćca wielkiego palca. Nr. 2 . obję:, nogi w 
watach u palców. Nr. 8. objętość na podbiciu- Nr. 4. 
objątotó pi^ty.

u*S»tTS|?

P la  mężczyzn.

O s ła b ie n ie
s ł a b o ś c i  s e k r e t n e ,

osobliwie 

Osłabienia siły męzkiej,
leczy gruntownie bez przerwania pa- 
cientowi swoich obowi^ ków pod 
gwarancję, w zskłsdzie ordynscyinym, 
Uitniejęcym 25. lat, bkarz specjalista

D r . A .  G r o s s ,
członek wielu medycznych wydzia­

łów , Wien, II. Glockcngaas® 6.
Na zapytania listowne opatrzone 

gotćw ką 5 zl. odpowiada niezwlocz 
nie i wysyła leki. 4187 9 - 5 0

O r d y n a c ja  o d  l O  d o  2

D l - i; o f l e trttfsŁaŁcfesaMM w r. *11 v sasm—

sów, jako też usuwa się tworzenie łupieżu, a przez dłuższe. |csz* używaniu crj - 
szezą się korzenia włosów, v,zr^cniaj§ się i bujine rosnę. Przy ciągiem używaniu 
zspobiug i się wypridan u na za esze.
Cena w ielkiego słoika 1 zł. 50  ct.; małego 80 ct.

IH lA C iA . Do każdego sio ka dołącza się broszura, n.tpi ana rui z -sadr-o 
badania le!;aizv pod ty tu łem : ,U ,ber das Wachsthum und die Fll ge d a r  H a e."
Próżne słoiki odkujiują wszystkie skł.dy, większe po 10 c,nf., innmjgzo .. out.

|  S K Ł A D Y
r t  W ien: C. S .itm u F n r , A o heker, Hoher Morkti J. Weiss, A pothtkjr, TiichI uh< n ; 
3J ‘ A. Moll. Apolheker, Tuehlanben.
5} PFe Lw ow ie  w .11,tece A. Beri nera , w Turnow ie u Wielogórek ego, w Cieszynie
—; u Ed. Schrćdera. w O pawie  u apt. Vest, w K ra ko w ie  n kupca J . Jahna.
3] 1 !27 4—12

Powszechnie ulubiony i według 
zdania lekarzy doświadczony 

M v » > p s k i  105 16-48

SOK ZIOŁOWY
w  ś f io ż y m  s t s n i e  z a w s z e  do naby­
cia w e Lutow ie w  h a n d lu  k o rze n n y m

Karola Schubutha
Cena flaszki * 7  ct w. a.

a i rzeciez

[? v a v» il a
ja ntiśtęjAijiice

uregulowane, zeg a rk i
ffjuY tłb-ijt!

Ekstrakt mięsny Liebiga
(E x ir a c tu m  c a rn is  L ieb ig )

Wyrób to«'»rzvKtwn w smeryee p łuduiowrj
Lleblg’8 Extraot of Meat Company,

k tó re g o  dobroć i praw dziw ość  zaręcza 
pan  baron  L iebig , 1090 2 —? 

je s t  na jlepszym  i jedynym  śro d k iem  w zm ac­
n ia jącym  d la  słab y ch , o słab io n y ch  rek o n ­
w alescen tów  i w iekow ych . W jcd n  , m 
funcie tego  e k s t ra k ia  s-ą z aw arte  w szyst 
kie części, w gorącej w odzie ro zp u szcza l­
ne, z 4 5  fun tów  m ięsa wołowego.

Tego e k s t ra k tu  nadszed ł św ieży tra n -  
«port w p u sz k a c h  k am iennych  po ‘/ ,  1 ■ 
i fu n ta  do a p te k i  p o d  y G m ia zd y f-  

P io tra  M ik o la sz a  we L icow ie.

P I E S
anlkieramłody 9. miesięczny rasy Teneneuve 

czarny tylko pasek biały na piersi i takież cent- 
ki u p a lcó w  na ty ln y ch  nocach , mający n azw ę 

ą .W ^ ro * ’ zginą! dnia 1 3 . b. m. rano między 8. a go­
dziną z podwórza domu 1. 0 1/ ,  przy ulicy Szemkiej 

Rzetelny znalazca juf przez wzgląd t a matą dziewczynkę, 
która tak się do psa tego przywiązała, i i po całych dniach 
płacze i tęskni za nim, raczy przysłać lub przyprowadzić 
dotkliwą tę zgubę do a p t e k i  p o d  t U w i a z t l ą > gdzie 
oprócz szczerej podzięki i  i i B g r u t l t ;  S 5  ®i- W- H-
o trz y m a .

Zaproszenie do przedpłaty
na pierwsze i jedynie w monarchii augtr. węgierskiej wychodzące czasopismo poświęcone specjalnie leczeniu zwierząt p. t:

Oestr. ungariscłier

V E T E R I H i B .
Takowe wy<hodzi w Wiedniu trzy razy w miesiąca a to : każdego 1. 10. i 20 i kosztuje z przesyłką  pocztową cało­

rocznie 5  z ł r  p ó łro c zn ie  2 z łr .  5 0  ct.
Pp. księgarze otrzymają 30% rabatu.

Pozwalamy sobie jak najmocniej to pismo, specjalnie o leczeniu i rozpoznawaniu ehoióh zwierzęcych traktujące 
nolecić wszystkim weterynarzom w monarchii austr. węgr. zwracając na lo uwagę, że redakcja przy ję ła  na się obowiązek, 
lak w tekście jakoteż w ilustracjach podawać artykuły najprzedniejsze.

Rozprawy o szporcie i o gospodarstwie podają wiele ciekawych rzeczy nielylko samym weterynarzom a tern samem 
sfaje sie to czasopismo pożądanem dla spo ilm anna i gospodarza.

D ie  A d m in ia t r a t io n ,  M a rg & re th e n , W e h r g a s s e  N r . 7

Priest i Woolnough
S i e w n i k i  r z ę d o w e  (Drilł)

poleca niżej podpisana firma do uprany  wio­
sennej. Te maszyDy jak  wiado no są n^j-ław- 
Diejsie wra/, zŁóteczkam całe z kutego ieU zs, 
op.-.lrzono w ati-lowe zagisehywaoze ur/ądzonc 
do rozbierini i o cenie zniżonej z 34 Iiwry n < 

29; również poleca ta firm :
W  o o d <t ż n i w i a r k i

z pr.’.yr;ądem do odślidanii suo^ó v, zktórjTcb 
dotąd zuajdnje się w ruohu 14963. cena by ł.! 
dawni-j liwr 35. I11 t u  z liw r 30; w  końi u i 

poleca też firma sła>- ne
M  a  r  s  l i  n  1 1  S o n s !

M ło c k a rn ie  p a ro w e  |
z pilento '.cną, zmisuną rozciągłością, cylinder 
z pbisz z m m-talowym i przyrządem dr og
rzewanii, za które daje się gwai ucja, oszczę­

dza 1 %  m te ja lu  do nale ia.

U  R I l l l ^ Y
Marsiludl S ns General Agr-ni II. Be- 
zirk, Augarten Allecnsfrassc Nr. 7 in

A
u

i 020 w i>n

W
fhnk lli|ioleczo} m

w j t l i ł j e

GloŁisty Hipoteczne
które są jak najwłaściwsze do lokowania kapilałów.

L i ś t f )  I l l O g t l  | I I * U U  V. d l i i i )

9 . lipek U  B*. \ \ \ 1 I  B nr. 0 3  być użile na
ioliou iM iiił/kapllułóii funtliiszon ytli. nu lokowanie 
kapHalo ̂ jB aktailółi publifziijfli^ pod ouidzoreiii n a - 
tłu stojący©!!, na lokut%'» nie kapiliilóa pupilitriiH‘l>. 
iidellióiniśoit jcli i depozjioiw ^lu a po kursie giełdo- 
u j ói im kaurje słuźboife i wtMljtt.

Ogólna suma w obiegu będących listów hipotecznych nie może w żadnym razie prze­
nosić sumy równoczesnych wierzytelności hipotecznych i nie może być wyższą nad dwudziesto­
krotną sumę kapitału a k c y jn e g o  rzeczywiście wpłaconego.

EkUipon? płtUne «ln!«i 1. marca i 8 w rześniu każ­
dego roku. jukołoż listy hipoteczne u ylosoa  one tiofa 
£8. luleso każdego robu, z których jedne i tiru^ie nie 
isl€*^ają aiidneiiui opotlnłko^ ii^hi, yplacają k e / u  szel- 
kies0 ^ rącefaia:

"  e  I ) ł v o \ v I e ,  główna kasa Banku hipotecznego i Filie legoż Krakowie, Czer- 
niowc. ch, Białej, Tarnopolu i Samborze.

W  H i c ć i k l u ,  kantor wymiany bankowy niższo austrjackie?0 'rowarzystwa eskon- 
towego i Union Bank.

U  B^c S lflz?* , Filiu c. k. uprzyw. austr Zakładu kredytowego dla handlu i przemy­
słu  i Filia Union.

W  B e r i !  v ,  c. k. uprzyw. morawski Bank dla przemysłu i handlu.
w  I k r i h i l e ,  pp. Meyer Sn Comp.

sseszawic, p. Leon Epstein. 10 3 8  3-?

1179 2—3 Ezpedition, Stadt, Sohallerstrasse Nr. 17. in Wien.

Nie do uwierzenia

j e s t ,

* «areX z u /.łuta
krynz'a!owcm szkielk cm. /  prz; rzędem z nikła w ra: z . rawdtiwym 

nńcuszbicm za złota ralmi.
prawdziwy rngi laki irrb r.iy  r.- garek anker z kryszt iowem szkieł­
kiem i pief u -cii wyrobień ami wraz z hricuszk., medal, i uzdóbkami. 

IC  2 ) lll(1  IR t J p  angiclrkie Frince of Wslea zegarek r.m ontoir mocnego 
' ^  d l i l U  IO  fcT I • skład i z krr-szlit >'\ein «zkicłkiem, urządzeniem z niklu

i n  m im  p r a d z i y  ongiclsl.i wróbmy z; garok cylinder z krysztaiowem azkirl-
I U  fc l  I • kiem, wskniówką mi utovrą n r  z łańcuszkiem, medalem i innemi

i /dfibkami z zWfii lalmi.
I Q  —L_ C A  p n ł  prawd.-iwy angielski, delikatnie w ogniu wyzłocony, sre 
I* /  Z t i i  «Jw b i l l ,  brny zeg-uak C!if,mometer z podwó.ną kot erlę pięknie 

emaliowany wr., zdelkatnym łańc , medalem iozdóbkam: z  - złota tjlroi. 
| C  - L .  C f )  p n ł  pr.wd iw, »op;iels;i, delikatnie w ngni-i wyzloco iy sre- 
1 0  f c f s .  U U  U !.■  Inny zegarek Obronom ter l po edyńczą kopertę wraz 

z łańcns. kiem, um iałem i ozd bka ni 
_ l . n  prawdziwy angielski z prawdziwego talmi złola zegarek, cyl nder naj-

• ̂  f c ł l  • nowszy, z p i lwójnein krzyszi. szkieł iem. przezr.o cb ci ż zamknięty
przyizad widzieć można, wr z z lanc,., medal, i ozdób a;ui ze złot talmi. 

14 złr, z aarek zn złota liibui, z podwójną kopertą, sprężynką odskakującą,

1 l a ń c

h  (17 Złr.
Z prawdtinego złota talmi; te zegarki iem się odznacza ą, żebez kluczka 
nakręć. 6 je  można; do tych zegarków nżrzymaje każdy łańeostek wra? 
7, nodal on m i ozdóh.kanii z z L.,t - t lmi gratis.

■ u  n b . r '  I Q  y l ’1' mały Eeaarek damaki. prawdziwie srebrny i pri wdziw.e 
Iw  d l l l w  t l i  ■ wyzłocony, z prawdziwym łańcuszkiem tnło szyi i kuta- 

siAt' m wra'. z ozdóbiiami.
| Q  _ L | ,  srebiuy zeg.t:ek ylinder z sprężynką odskaknjącą i mocnem szkieł- 
1 0  2 1 1 ,  kiem kryształ., wraz z (ańcuzk., medal, i ozdńbkarai ze złota talmi. 
r t r t  _ L | ,  delikatny srebrny zegarek anker z 15 rubinami ar.iz z delikatnym 
2 2  2 1  r • łańcuszkiem i rr.edaliouem z ł  złota talmi.
r t r t  m im  srebrny z garek r.montnir bez klu /yk i dający etę nakrę s i  wrao. 
2 2  2 1 1  •  z  łańcuszkiem i medalionem ze złota talmi.

I O  A  O d  0 3  e l n  zł "ty zugftrek damski wrazz łańcuszkiem, medalionem
[  ^ 4 - ,  2 0 ,  Z ł r .  i ozdóbkami.

Łańcuszki z talmi z ł o t a 8
Bjjt ^ - ł Wszystkie zegarki są pteiwszej jakokci i nie moim jo z ordynaryjnami 

na równi s ta , i .ć .  lO tl  |5  18
Każdy zegarek złoty tub srebrny jest c. k. in.irką ur/ędu menniczego zaopatrrony- 
Z t t  p r z e s y ł k i )  a l b o  p o b o r n u  p e r z l a w y n i  ( F a a t n a r n n a u *  

ans*) k r ide  łamówienie uskutecznia się vv l rzrculgu J i  godiin , iv nicprzypadaiąey do
gusta t . - .a r  wymienia się nityebmi.nt. U ł l e r * K U l o w t » t * e  sprtedoją
się taniej o 2 <ł . Cenniki d^remnia.

Zegarmistrze i handlarze zegarkami W! elkiego gatunku
zegar! ó * ;  lylkn towar z piet osiej ręki z Anglii i azybkrt sprzedaż arneżeboiaja pa tak 
nizkick i:-Dach sp:z-daw,j(J. ,J%f ,  4 « l a I 1 » i a V

erstes Wiener Uhren-Etablissement,
K a r n t n e r a t r a M e  N r  61, P a l n i *  T o d e s o o

Właściciel, wydawca i od|wivi*d*iaifly rodak on Jau DobraańakL drukarni krajowej M. F. Forombj.


